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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
u lica  K opern ika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja pana 
Adama, Rue Cloment 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfisehgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
R&jc-hman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się , za opłata 6 et. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
R eklam y w  rubryce „N ądesiane11 20 ot. 

od w iersza.

Lw ów  9. grudnia.
Onegdaj odbyła się wo Wiedniu pod prze

wodnictwem cesarza n a r a d a  g a b i n e t ó w ' a ,  
w której prócz dr. Gantscba u c z e s tn ic z y li wszyscy 
ministrowie austrjaccy.

S e j m  c z e s k i  znowu będzie zajęty prze
ważnie sprawą j ę z y k o w ą .  Raz z powodu wnio
sków czeskich, które Wydział ponownie tego roku 
przedkłada, a to wniosku hr. Clam-Martinitza, aby 
w szkołach ludowych nauka obu języków krajo
wych była obowiązkową, tudzież wuiosku p. Kvi- 
czali, aby do szkół ludowych tylko takie dzieci 
przyjmowano, które władają językiem ich wykła
dowym. Oba wnioski zarówno napotykają uaniiet 
ny opór u Niemców, którzy żądają, aby dzieci cze
skie były obowiązane nczyć sie po niemiecku, ale 
broń Boże, aby dzieci niemieckie po czesku uczyć 
się musiały, — wniosek Kyiczali zaś ma zapo- 
biedz porywaniu dzieci czeskich do szkół niemie
ckich. Z drugiej strony p. Plener na bankiecie 
scbmeykalowskim już zapowiedział, że wniesie w 
sejmie czeskim interpelację z powodu językowego 
okólnika m inistra Prażaka — pomimo tego, że 
zdaniem centralistów sejmy są tylko na to, aby 
się zajmywały łataniem dziur w mostach.

Sejmowi d o l n o  -  a n s t r j a c k i e m u  
przedłożył Wydział krajowy projekt ustawy, zmie
niającej statut krajowy w teu sposób, że p r a- 
w y b o r y  m a j ą  b y ć  z n i e s i o n e ,  i wyborcy 
także z kurji wiejskiej bezpośrednio wybierać 
mają posłów do sejmn.

Dr. R e c h b a n e r  złożył mandat do sejmu 
styryjskiego.

Słychać, że poseł czeski i dyrektor czeskiej 
akademii handlowej, p. T o n n e r , serdeczny 
p rz y ja c ie l  Polaków złożył mandat do Rady państwa.

Między S ł o w i e ó c a m i  a r z ą d e m  gotu
je się nowa scysja. SlocensJci Naród donosi bo
wiem, że minister dr. Gantsch chce koniecznie 
przesadzić nominację kanonika Wahna, który zgo
ła nie włada językiem słowieńskim, na bisknpa 
w Celowcu. W razie, gdyby dla 130.0CK) Słowień- 
ców karynckich wybrano bisknpa, któryby po sło- 
wieńsku nie nmiał, mają posłowie słowieńscy wy
stąpić z klnbn Hohenwarta.

Półnrzędowy komunikat węgierski zapewnia, 
ie  w zaległych s p r a w a c h  ugodowych — do 
naftowej przybyły sprawy cukrownicza i gorzela- 
na — trudno aby przed stycz ierr doszło do 
nstnych pertraktacyj między rządem węgierskim 
a przedlitawskim, gdyż poprzód musi rząd przed- 
litawski odpowiedzieć na dwie ostatnie noty rządn 
węgierskiego.________ _____

W sprawie a u s t r o - w ę g i e r s k o - r u 
m u ń s k i e j  otrzymuje Budapester Corresp. wia
domości z Bukaresztu, według których w drugiej 
połowie grudnia jeden z mmistrów rumuńskich 
przybędzie z kilkoma fachowymi referentami do 
Pesztu dla podjęcia rokowań z rządami węgier
skim i anstrjackim, których dalszy ciąg o d b y łb y  
się następnie we Wiedniu, i wzięliby w nich 
udział obaj ministrowie handlu, tudzież od mini
sterstwa spraw zagranicznych szef sekcyjny p. 
Szógyeny. Według Nowej Preasy, rumuński mini
ster Stourdza jest w bieżącym tygodnin spodzie
wany w Peszcie.

P. Stourdza jes t obecnie ministrem oświaty; 
słychać jednak, że ma wkrótce ohjąć tekę spraw 
zagranicznych na miejsce p. Pherekydesa, który 
był jednym z najgorętszych zwolenników zerwa
nia stosunków handlowych z Austro-Węgrami.

Z Krakowa donoszą do wiedeńskiego Tag- 
bla ttu , że rząd rosyjski zamierza na wiosnę wy
stawić o b ó z o s z a ń c o w a n y  w okolicy Mie
chowa i zbudować k o s z a r y  d l a  k a w a l e r j i  
wzdłuż rosyjsko-anstrjackiej granicy.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą: Wkrótce ma 
nastąpić zawarcie konwencji z Prusam i , mocą 
której dozwolony będzie pobyt w Prusiech podda
nym rosyjskim, z wyjątkiem Polaków i żydów. — 
Znana kom isja, obradująca pod przewodnictwem 
Płowego, proponuje, aby cudzoziemcy w Rosji ta 
kie same mieli prawa, z jakich Rosjanie korzy
stają -w dotyczących państwach. — Tajny radca 
Wysznegradski został powołany do departamentu 
finansów, z czego wnioskują, że zostanie następcą 
Bnngego. ____

W Petersburgu odbyło się w niedzielę uro
czyste zgromadzenie Słowiańskiego T o w a r  z y- 
s t w a  d o b r o c z y n Q O § c i> Otwierając posie
dzenie, zaproponował preZydujący, aby powitać 
gościa, zdanego patrjotę galicyjskiego, księdza 
Naumowicza, jako męczennika za wiarę i obrońcę 
prawosławia na zachodzie. Nanmowicz dziękował 
i wyraził nadzieję, że patrjotyczne czyny Towa
rzystwa Słowiańskiego znajdą odgłos w całej Sło- 
wiańszczyźnie tak, iż lękliwi^ ośmielą się, a waj_ 
czący i cierpiący za wiclfcą  ̂ idee słowiańską d<>- 
znają pociechy i wzmocnienia. Następuie profesor 
Łamański miał mowę o położenia spraw bułgar
skich i słowiańskich, z punktu historycznego i sło
wiańskiego. Uroczystość zakończyła się mową pro
fesora Oresta Millera, poświęCOIl4 także sprawom 
słowiańskim.

Prasa pruska zawsze jeszcze gorąco zajmuje 
się r o z p r a w ą  w o j s k o w ą -  Post powiada: 
„To, że słowa hr. Moltkego nie potrzebnją ko
mentarza, nie jest frazesem. Enropa martwieje 
pod bronią i musi zdobyć się na postanowienie: 
złożyć brońj albo ją Ua bój poprowadzić. I jest 
tylko jedno państwo, któreby mogło zrobić począ
tek ; nie trudno to państwo odgadnąć. Dwie oko
liczności potęgują dziś powszechną niecierpliwość: 
Wyzywająca postawa prasy rosyjskiej, która od 
kilku miesięcy woła do Francuzów: Zaczynajcie!

i coraz nieznośniejszy stan rzeczyuospolitej fran
cuskiej, z którego wyjściem będzie chyba wojna. 
Z opozycji, Voss. Ztg■ odzywa się w następujący 
sposób : „I w 1874 i w 1880 r. słyszeliśmy z ust 
Moltkego tylko słowa, kióre możliwość złamania 
pokoju omawiały jedynie ze stanowiska akademi
ckiego; dziś wszakże Moltko przytacza już „natu- 
r a l u ą  konieczność, która prze do rychłego rozstrzy
gnięcia" Hr. Moltke przeszedł na pole polityki 
zagraniczuej, a musiał to uczynić w porozumieniu 
z Bismarkiem". Wogóle prasa pruska stara się 
dopomódz ustawie wojskowej do zwycięztwa.

We wtorek przedpołudniem przybył książę 
r e j e n t  b a w a r s k i  do Berlina. Na dworcu 
kolejowym przyjmował go cesarz, następca tronu, 
oraz książęta, jeneralicja i władze. Z członkami 
rodziny cesarskiej przywitał się książę rejent bar
dzo serdecznie, uściskawszy się i ucałowawszy z ui- 
mi. Cesarz i książę rejent udali się w jednym 
powozie do zamkn królewskiego. Lndność witała 
ich z zapałem.

Niektóre dzienniki bawarskie niechętuie wi
dzą tę podróż rejenta, obawiając się o większą 
jeszcze niż dotąd zawisłość Bawarji od cesarstwa 
niemieckiego.

S y t u a c j a  w P a r y ż u  przemieniła się w 
war rozognionych namiętności politycznych. Pro 
zydent Greyy na razie nie znajduje wyjścia, a te
legramy doniosły dnia 6. bm>, że niema nadziei 
zażegnania przesilenia już w bieżącym tygo
dniu. Kursują też najrozmaitsze listy. Dnia 6. 
kombinacja była następująca: Ferry wierzy w 
gabinet Floąueta, ale nie wierzy w jego przy
szłość. Greyy z Floąuetem konferował w tych 
dniach kilkoma nawrotami, ale wątpią, czy F ran
cja odważy się mu poruczyć ster rządów z uwa
gi na Rosję. Floąuet, jak wiadomo, powitał cara 
w czasie paryskiej wystawy powszechnej okrzy
kiem : Vive la Pologne! Konferował też prezy
dent z Brissonem, Gobletem i Clemenceau, i dwie 
tylko rzeczy zdają się nie podlegać wątpliwości: 
najprzód, że Freyciuet żadną miarą nie cofnie 
dymisji, gdyż zapewnia o tern codziennie, a po- 
wtóre, że w tym czy owym gabinecie ministrem 
wojny będzie Boulanger. Natomiast, według do
niesień z 7. bm., wzrosły azause Floąueta a roz
chodzi się tylko o ministerstwo spraw zagrani
cznych. Aby pogodzić Rosję z Floąuetem, propo
nowano tekę hr. Cbaudordy, który w Petersburgu 
jest persona grata. Ten jednak nie chce iść z 
radykałami. Myślano więc chwilę o Kazimierzu 
Perier, wnuku sławnego męża stanu, ale ten jest 
za młody. Wieczorne dzienniki paryskie z dnia 7. 
doniosły, że Floąnet przyjął już złożenie gabine
tu,- i że skład rządu będzie następujący: Floąuet 
prezydjnm i sprawy wewnętrzne; admirał Jaurćs 
sprawy zagraniczne; Ronvier fiuanse ; Spuller o- 
świata; Millaud sprawiedliwość; Etienne roboty 
publiczne; Boulauger wojna; Aube marynarka; 
Granet poczty; Lockroy handel; Boysset, rol
nictwo.

W Waszyngtonie został k o n g r e s  o t w a r t y  
orędziem prezydenta, w którem powiedziano, że 
między Stanami Zjednoczonemi a państwami za- 
gramcznemi me zaszły w tym rokn takie kwestje, 
któreby pozostawały poza obrębem przyjaźnego ure
gulowania. Orędzie to zaleca kongresowi, aby 
p re z y d e n t  otrzymał upoważnienie do wypuszczenia 
ua wolność osób, aresztowanych w celu wydania
ich zagranicznym władzom, gdyby wydanie tych 
osób było, zdaniem prezydenta, niewłaściwe. — 
Orędzie to zaleca następnie zniesienie cła od za
granicznych dzieł sztuki, oraz utrzymanie innych 
ceł przywozowych, tudzież zaprzestanie obowiąz
kowego bicia monety srebrnej. Dochody w bieżą
cym roku fiskalnym będą prawdopodobnie o 90 
dolarów milionów większe, niż rozchody.

S p r a w a  bułgarska,
Deputacja sobrania przejeżdżała we wtorek 

przez Peszt i po krótkiem wytchnieniu tamże, pu
ściła się w dalszą podróż. W Peszcie oczekiwano 
jej od trzech dni, studenci peszteńscy przygoto
wywali demonstracyjne przyjęcie deputatów. Na 
wiadomość, że depntacja przybędzie we wtorek po 
południn pociągiem knrjerakim, wyruszyli akade
micy in corpore w liczbie około 300 z placu n- 
niwersyteckiego na dworzec. Osób politycznych 
nie było na dworcu wiele, ze sfer arystokra
tycznych przybył jeden hr. Gabriel Pejacewicz, 
który ks. Aleksandra w Sofii odwiedzał.

Deputatów przyjęto grzmiącemu „elien!“, po- 
czem akademik Takacs przemówił do nich po wę
giersku, zapewniając Bułgarów o najgorętszych 
sympatjach Węgier. Po okrzykach entuzjastycz
nych : „Niech żyje ks. Aleksander" i „ V\ve la 
Bułgarie", odpowiedział Greków po francusku, 
dziękując za sympatyczne przyjęcie.

„Wiemy -  mówił Greków — i e n j0 nami 
lecz narodowi bułgarskiemu i jego sprawie na
leżą się te objawy gorącej sympafcji. Bułgarja, 
widząc, że jej zawisłość i byt narodowy zostały 
zagrożone, rzuciła się w walkę i walką tą zje
dnała sobie sympatię całej cywilizowanej Europy. 
Nie ma boju szlachetniejszego i sprawiedliwszego 
j a t  bój narodu o swą niepodległość. Biiłgarowie,
żywiąc to przekonanie, że walka ich, do której zo-
SlMl l7rr»n«- 1 * > ' ’ ' • . .112----, .zmuszeni, jest także sprawiedliwą, wytrwają
rlrndkolnGalf i .P r0wadzi(i j4 hędą dopóty, dopóki 
n ł ar! uiezawisłość ich będzie zagrożona, 
nu g wie me wytworzyli sami tej sytuacji i nie 
dźwigają też na sobie odpowiedzialności za jej następ
stwa. Gotowi są om przystąpić do k a i  de g o rozwią
zania kwes ji, jeśli tylko zawarowane im zostanie 
niezawisłe utrzymanie ich indywidualności."

Przemówienie Grekowa wywołało zapał nie- 
słychauy. Pośród beznstanych owacyj udali się 
deputaci do restauracji kolejowej, gdzie się po
silili, a po trzech kwadransach odjechali pocią
giem wiedeńskim. W rozmowie, która się w re
stauracji toczyła, zapewniali delegaci hr. Pejace- 
wicza, że z powrotem zatrzymają się eały dzień

w Peszcie. O Grajewie i Benderowie mówił Kal- 
czew, że choć zostali ułaskawieni, nie chcą wra
cać do kraju, gdyż się boją narazić na „moralną 
reakcję ludności,"

Po drodze do Wiednia w itała deputatów i 
w Raab licznie zgromadzona publiczność. Objawy 
sympatji odwdzięczali członkowie depatacji nkło- 
nami z wagonu, nie wychodząc już aa peron. Z de- 
putacją jechał poseł Pulszky.

Do Wiednia przybyła deputacja o godzinie 
8. wieczorem. Na prośbę samychże deputatów 
wstrzymano się tu od demonstracyjnego przyjęcia. 
Na peronie zgromadzili się tjlko  reprezentanci 
prasy, osobiście znajomi deputatów i członkowie 
polskiego stowarzyszenia „Ogniska". Jeden z Po
laków nściskał Grekowa i przemówił do niogo 
krótkimi słowy, poczem deputacja udała się zaraz 
do Grand-hotel, gdzie zamieszkała. Wczoraj już 
m iała depntacja być u hr. Kulnokye’go i starać 
się o uzyskanie audjencji u cesarza.

Współpracownikowi- półurzędowej Presse, 
który odwiedził Grekowa, oświadczył tenże, ie  
pobytem swym w Belgradzie zamierzała deputa
cja odświeżyć tylko przyjaźne śtosunki z Serbią, 
lecz główna misja deputatów odnosi się do państw 
traktatowych. Kredytywa rejentów upoważnia de- 
pntację do zetknięcia się z hr. Kalnokim. Donie
sienia, i i  deputaci proponowali królowi serbskie
mu nnię personalną, nazwał członek deputacji, 
m inister sprawiedliwości StoiłoW, „wymysłem bo
gatych w wyobraźnię sprawozdawców dziennikar
skich, jeśli nie manewrem nieprzyjaciół Bnł- 
garji".

Na pytanie dalsze współpracownika Pressy, 
czy poruszano z królem Milanem sprawę konfe
deracji bałkańskiej, podnosił Stoiłow ważność tej 
myśli, oświadczył jednak, Ze żadnych pozytywnych 
projektów nio przedkładano w tsj mierze królowi.

W sprawie kandydatury pa tron bułgarski, 
zapewnił Greków, że księcia tningrelskiego nie 
postawiono jeszcze oficjalnie. Bułgarja przyjmie 
każdego księcia, co do którego miałaby przeświad
czenie, że zdoła utrzymać niepodległość narodn 
bułgarskiego. Co do ks. mingrellkiego jest ogólna 
opinja Bułgarów, iżby on tej niepodległości utrzy
mać nie zdołał, a Bułgarja ma nadzieję, że mo
carstwa nie zechcą doprowadzić jej do ostate
czności.

Kalczew zapewniał, że cały naród bnłgarski 
zachownje dla ks. Battenberskiego jak  najżywszą 
wdzięczność, lecz o powrocie jego na tron bułgar
ski nie może być mowy.

Dobrjańskiego na przewodniczącego, a ks. Zakliń- 
skiego na zastępcę jego.

Ze strony rządu obecnym był p. komisarz 
Pokińeki.

N. Presse dowiaduje się z Sofii, że na mocy 
uchwały rady ministrów bułgarskich, telegrafo
wano do deputacji sobrania do w iednia, ażeby nie 
udawała się ztamtątt do Berlina] > lecz starała, się
przez posła rosyjskiego w Wiedniu o audjencję w 
Petersburgu, a ewentualnie wprost do Petersburga 
jechała. W kołach rządowych przypuszczają, że 
depntacja ma szanse uzyskania audjencji w P e
tersburgu.

Pol. Corr. zapewnia, że Porta rozesłała o- 
kólnik do mocarstw w sprawie bułgarskiej, i za 
ieca w nim przyjęcie kandydatury ks. mingrel- 
skiego, oświadczając oraz, że na wypadek przyję
cia tego kandydata, nmówiła jnż z gabinetem pe- 
tersburgskim modus procedendi co do rozwiązania 
kwestji bnłgarskich.

Z tegoż samego źródła donoszą do Pol. Corr. 
o cyrkularzu gabinetu petersburgskiego, w którym 
zapowiedziane jest dalsze ściśle wyczekując sta
nowisko Rosji.

O całkiem innych zamiarach Rosji donoszą 
do Tagblattu z Sofii. Ajent rosyjski, Samów, miał 
tam oświadczyć swym stronnikom, że otrzymał 
z Petersburga rozkaz do wyjazdu z Bułgarji, po
nieważ okupacja Bułgarji jest już postanowioną, 
tiiers miał upaść ze swojemi pokojowemi dyspo
zycjami, gdyż car chce przystąpić do polityki czy
nów. bamow robi istotnie przygotowania do wy
jazdu i wypowiedzią! w Banku narodowym rosyj- 
f kóP16nią Państwowe, w wysokości 700.000

wszczynają poddani rosyjsoy ciągłe 
niepokoje. Joneralny konsul niemiecki Thielmann1 . . , _____ '  — . . i  ui e i manu
musiał już trzy razy mterwenjować w sprawie 
zatargów między mmi a władzami bułgarskiemi

0  ks. Aleksandrze Batenberskim  dochodzi do 
Pol. Corr. wiadomość od osób blisko niego sto
jących, że nnika wszelkiej styczności z Bułgarami, 
i zapewnia z całą stanowczością, iż o powrocie do 
Bułgarii ani marzy. Do ńnglu wyjechał książę 
jedynie do brata, księcia Henryka, aby mu trzy
mać syna do chrztu.

Weser-Zt. wymienia ks. Jana z lin ii Szlezwi - 
Holsztein-Glflcksbnrg jako nowego kandydata do 
tronu bułgarskiego.

Wiec ruski i  Stanisławowie.
S tan isła w ó w  d. 8. grudnia.

fy )  Zwołany na dzień dzisiejszy narodowy 
wiec ruski odbył się w sali tea tra lnej; trwał ca
łych 6 godzin bez przerwy. Na wiec zjechało się 
mnóstwo księży okolicznych i w.ościan, a to tak 
dalece, że obszerna sala nie zdołała ich wszyst
kich pomieścić. Ze Lwowa prz’ byli dr. Iwan Do- 
brjański, prof. Romańczuk i akademicy ruscy. 
Polacy nie wzięli udziałn w wiecu, a nieobecność 
miejscowej inteligencji raziła nawet poniekąd.

Po nabożeństwie, odprawionem w katedrze 
ruskiej przez ks. kan. Szankowskiego, zgromadzi
li się uczestnicy wiecu w sali teatralnej, gdzie ich 
powitał ks. Zakliński z Bohorodczan, jako prze
wodniczący komitetu wiecowego. Pod kouieo prze
mówienia swego, wyjaśniającego cel i zadanie 
wiecu, zawezwał ks. Zakliński zgromadzonych do 
wyboru przewodniczącego i polecił ze swej strony 
dr. Dobrjańskiego. Zgromadzenie powołało te ł  dr.

Dr. Dobrjański zabrawszy głos, podziękował 
zgromadzonym na dowód zaufania i podniósł po
trzebę jak najczęstszego schodzenia się na wie
cach, aby się pokrzepić i zagrzać do dalszej wal
ki. Podniósł liczebną siłę Rusinów i niczem nie
usprawiedliwiony brak reprezentantów ich w sej
mie i w Radzie państwa. Zaznaczył krzywdy, ja 
kich doznają Rosini, i wyraził nadzieję, że żale i 
skargi, wyrażone na wiecu dolecą do trouu mo
narchy, i że sprawiedliwości stanie się zadość.

Po przemówienia dr. Dobrjańskiego wystąpił 
redaktor D iln  p. Bełej z referatem : „O naszych 
konstytucyjnych prawach" Prelegent prawił długo, 
ba nawet nadto długo, skoro zgromadzeni uznali 
za stosowne przerwać wywody i zażądać rezolucji, 
ale prawił gruntowuie, wyłuszczając historję i zna
czenie konstytucji, chociaż miejscami występował 
zbyt namiętnie przeciw Polakom, przypisując im 
winę krzywd narodu ruskiego. W dalszym ciągu 
poddał krytyce statut krajowy i ordynację wy
borczą, a za surowe wystąpienie przeciw wydzia
łom powiatowym, które w czasie wyborów „mają 
całą armię do agitacji" został przez komisarza 
rządowego do porządku dziennego powołany. Pre
legent podniósł brak dostatecznego zastępu posłów 
ruskich w sejmie, brak przedstawicieli narodu ru
skiego w Wydziale krajowym, w radach powiato- 
towych, w Izbie panów, w delegacjach wspólnych, 
a streściwszy prawa i swobody, przyznane konsty
tucją, postawił następujące rezolucje:

1) Zebrani na wiecu narodowym w Stanisła
wowie Rttsini domagają się dla siebie pełnego 
równonprawnienia, mianowicie odwołają się do 
rządn, aby postarano się wydać ostawę, któraby 
Rusinom, zostającym w mniejszości w sejmie, po
ręczyła równouprawnienie w ich narodowem, poli- 
tyeznem życiu i żeby ta  nstawa tworzyła składo
wą część statntn krajowego. W szczególności do
magają się, aby rząd przypomniał władzom o roz
porządzeniu m inisterjalnem , w sprawie używania 
języka ruskiego w urzędach ze stronam i, aby za
żądać od urzędników na Rusi znajomości tego ję 
zyka i aby nakazać władzom używać ruskich liter 
w ruskiem piśmie.

2. Wiec odwołuje się do rządn, aby w wy
padkach naruszających swobodę konstytucyjną co 
do prawa zebrań i towarzystw, sprawę rozpatrzył 
i stanął w obronie naruszonego prawa.

3. Wiec odwołuje się do rządu, aby w kie
runku rezolucji, uchwalonej w Radzie państwa, 
iżby organa rządowe nie mięszały się do wyborów, 
rozporządzał po myśli -konstytucji i nie pozbawiał 
Rusinów prawa wyboru posłów.

4. Wiec wzywa Rusinów, aby zawsze i wszę
dzie używali tylko ruskiego języka w słowie i 
piśmie.

5. Wiec poleca pokrzywdzonym, nieumieją- 
cym dochodzić swego prawa, aby się udawali o 
pomoc do politycznych towarzystw rnskich.

6. Wiec wzywa Rusinów, aby tworzyli jak 
najwięcej towarzystw politycznych, celem ste
rowania spraw narodowych i dla obrony praw 
swoich.

Wszystkie rezolucje przyjęto bez dyskusji.
Z kolei wystąpił prof. Romańczuk z refera

tem „O szkołaeh“. Referent zaznaczył, iż szkoła 
jes t główną podstawą bytu narodowego, przepro
wadził genezę sprawy rozstrzygniętej w trybunale 
administracyjnym na rzecz Rusinów, iż w więk
szych miastach mnszą być szkoły ruskie, zestawił 
cyfrę ludności ruskiej w powiatach reprezentowa
nych na wiecu i potrzebę szkół w tychże powia
tach z językiem wykładowym ruskim i postawił 
pod koniec następujące rezolucje:

1. Wiec wyraża, aby w miastach: Stanisła
wowie, Tłumaczu, Tyśmieuicy, Bohorodczanach, 
Kałuszu, Nadwórnie, Rohatynie i Haliczu była 
jedna szkoła ruska narodowa.

2. Aby w seminarjum nauuzycielskiem w 
Stanisławowie językiem wykładowym był język 
ruski i

3. Aby w gimnazjum w Stanisławowie był 
ten sam język —  językiem wykładowym.

Trzeci i ostatni referat, a mianowicie refe
rat ekonomiczny w y g ło sił p. D an iło w icz , k a n d y d a t 
adwokacki w Stanisławowie. Referent w jasnym i 
przystępnym dla wieśniaków wywodzie, podniósł 
sposoby ulepszenia gospodarstwa i podniesienia 
dobrobytu i postawił szereg rezolncyj, opiewają
cych w streszczenia:

Aby zamiast podatków bezpośrednich zapro
wadził rząd podatek dochodowy progresyjny, żeby 
zwrócił większą uwagę na rolnictwo, żeby prze
prowadził zwolnienie soli od podatku, żeby ogra
niczył prawo obdłużania gruntów wieśniaczych, 
żeby przeprowadził reorganizację szkół ze wzglę
du na naukę gospodarstwa, żeby zaprowadził ust
ne postępowanie w sprawach cywilnych, żeby za
pobiegł molestowaniu czytelni i Towarzystw przez 
nakazy płatnicze urzędu podatkowego, żeby Rusini 
zakładali kramy po wsiach, tudzież utworzyli To
warzystwo dla podniesienia przemysłu krajowego.

Po wygłoszeniu tego referatu, odczytano te 
legramy, nadesłane pod adresem wiecu od insty- 
tucyj i od osób prywatnych.

W końcu zabierali jeszcze głos włościanie, 
z których dwaj, a mianowicie Dmytrasz z Jamni- 
cy i Buryk z Uhrynowa, odznaczyli się prawdzi
wie gładką, potoczystą wymową. Obaj przema
wiali rozsądnie i gruutownie, pierwszy w sprawie 
trzeźwości lndn, drugi w sprawie opieki nad wło
ścianami ze strony inteligencji ruskiej.

O godzinie 5tej popołudniu został wiec za
mknięty.

Dziś wieczorem o godzinie 6tej odbędzie się 
przedstawienie teatralne trupy p. Baczyńskiego, 
zaś po przedstawieniu o godzinie 9tej odbędzie się 
w sali kasynowej koncert akademików rnskich, 
przybyłych ze Lwowa, a po nim zabawy towa
rzyskie.

W ystawa krajowa.
K rak ó w  d, 7. grudnia.

(St.J Na drugiem posiedzeniu komitetu wy
stawy krajowej, które się rozpoczęło wczoraj o 
godz. 7. a skończyło dopiero po 10. wieczo
rem, rozbierano' przedewszystkiem dalsze punkta 
programu.

P. Baraniecki, dyr. muzeum przem. upo- 
muiał się o to. ażeby znieść grupę XVII. w pro
jekcie dotychczasowym programu, a natomiast 
zgromadzić w osobnym pawilonie przedmioty ty
czące się medycyny i hygieny. Do wniosku tego, 
popartego przez prof. Korczyńskiego i Romanowi- 
cza, przystąpił także referent i zamieniono go 
w uchwałę.

Z powodu wątpliwości, poduiesionych przez 
p. Romanowicza, czy komitet obejmuje progra
mem swym roluictwo małych własności obok wła
sności większej, co do w s z y s t k i c h  płodów 
rolniczych, czy tylko co do przemysłu wiejskiego, 
wyjaśnia członek komitetu Lipoman, że zamiarem 
programu było dopuścić wystawę wszystkich pło
dów rolnych i inwentarza małych własności, i zga
dza się na jaśniejsze zestyłizowanie odnośnego 
ustępu. Hr. Artur Potocki mniema, że w styli
zację bawić się w pełnym komitecie nie można, 
więc uwaga ta, jak i wszystkie inne, m ają być 
tylko wprost do komitetu wykonawczogo ede- 
slane.

W dalszym ciągu podnosi p. Cieszkowski, 
że wobec zapadłej na rannem posiedzeniu uchwały, 
znoszącej pobierauie 3%  od przedmiotów sprze
danych na wystawie, będzie potrzeba podnieść o- 
płatę stanowisk na placu i w budynkach wyBta- 
wy, ażeby n by tek pokryć.

P. Ihnatowicz domagał się, ażeby wyroby 
przemysłu domowego były zgromadzone w oso
bnym pawilonie, powiatami. Osobny pawilon od
powiada zamiarom komitetu, lecz przeciwko po
działowi wedle powiatów podniósł przewodniczący, 
p. Szlachtowski, słuszne uwagi, iż nie byłoby wów
czas noża ;anego porównania między jednogatnn- 
kowemi wyrobami.

Na tem skończyły się uwagi, co do poszcze
gólnych punktów programu

W odniesienin do najważniejszej, na przed- 
połnlniowem posiedzeniu zapadłej uchwały, która 
orzekła o dopuszczalności wyrobów pozakrajowych 
w dziale narzędzi i maszyn rolniczych oraz prze
mysłowych, uważał za potrzebne redaktor Starkel, 
ażeby dano komitetowi bliższą dyrektywę, co do 
ograniczenia tej dopuszczalności. W porozumie
niu z innymi delegatami ze Lwowa wniósł też 
rezolucję, ażeby

1) wystawiano przedewszystkiem takie na
rzędzia i motory zagraniczne, których kraj sam 
nie produkuje, co zaś do motorów przemysłowych 
takie, które mogą być najodpowiedniejsze dla po
mniejszych przemysłowców, a zatem siłą swą nie 
przechodzą siły dwóch koni;

2) :-:żeby zbiór tych motorów był wystawio
ny w od ’ ielnym pawilonie, w odpowiednim po
rządku motory zaś same, wprowadzane w ruch, 
spełniały właściwą im pracę, tak, żeby wystawa 
ich była dla przemysłowców krajowych jak naj
bardziej instrnkcyjną;

3) ażeby dla tego działn wystawy ntwerzo- 
no ocjalną komisję, z prawem orzekania o do
puszczalności zgłoszonych przed mm t i r  i taahąoa 
nia do wystawiania takich motorów, które dla 
powyższego celu są najodpowiedniejsze.

Celem tej rezolucji jest uspokojenie prze
mysłowców krajowych, iż przez dopuszczenie wy
robów zagranicznych nie zamierza komitet otwo
rzyć wrót szkodliwej konkurencji zagranicznej, 
lecz przedewszystkiem wywołać pożądane dla nich 
samych pouczenie, któreby mogło przyczynić się 
do podniesienia energii przemysłu krajowego.

Hr. Artur Potocki zarzucał w dłuższem 
przemówieniu zanadto wielką szczegółowość rezo
lucji, a tem samem zbyt ciasne krępowanie ko
m itetu wykonawczego, wnioskodawca zaś kładł 
właśnie nacisk na zasadniczą ważuość powyż
szych żądań.

Po dłuższej dyskusji uchwalono przekazać 
rezolucję p. F tar kia komitetowi wykonawcze mn.

Przystąpiono następnie do rozpatrzenia miej
sca, ua którem wystawa najodpowiedniej mogłaby 
być urządzoną. Komitet zbadał miejsc kilkanaście, 
począwszy od projektowanych pierwotnie błoni 
miejskioh i przedstawił gotowy już plan urządze
nia wystawy na placn wojskowym na gruntach, 
należących do Nowej wsi przy końcu ulic Łobzow
skiej i Krowoderskiej wraz z ogrodem i willą pani 
Heleny Modrzejewskiej, położouemi tuż nad Ru
dawą, na gruntach należących już do Krowodrzy. 
Po drugiej stronie przypiera ten plac do obszer
nego parku Krakowskiego, mającego swą restau
rację itd.

Przeciwko temu projektowi podniósł p. Stock- 
ruar, prezes towarzystwa kurkowego, myśl użycia 
na wystawę ogrodu Strzeleckiego wraz z grun
tam i, przylegającemi doń od cmentarza i forty
fikacji.

Oba te projekta znalazły dwie niemal równe 
partje między Krakowianami. Stoczono więc walkę. 
Po strouie ogrodu Strzeleckiego stanęli pp. Stock- 
mar, Kleczkowski. Romanowicz, Kordecki, Wdo- 
wiszewęki — w obronie wniosku komitetu prze
mawiali: architekt Zaremba, p. Lipoman i inni. 
Argnmenta z obu stron padały silne. Delegaci 
pozakrakowscy, nie znający dokładnie obu tere
nów, nie zabierali głosu i byliby się znaleźli w 
kłopocie przy głosowaniu, gdyby ich z tego nie 
był wybawił br. Artnr Potocki, który wskazawszy, 
że dyskusja do niczego nie doprowadzi, zapropono
wał zwrócenie całej sprawy komitetowi wykonaw
czemu z poleceniem, aby ostatecznie zadecydo
wał , wziąwszy jeszcze raz pod rozwagę ogród 
Strzelecki.

Zalety i wady obn projektowanych miejsc są 
następujące: Strzelecki ogród jest za wązki. Sam, 
acz użyczający wszelkich przyjemności ogrodu, nie 
dostarcza wiele miejsca na pawilony, plac zaś po
za nim, obejmujący 71/, morgów, jest nieco za mały.
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Bliskość kolei, budynek obszerny z salą, restau
racja, tramwaj i gaz, to znaczna korzyść; brak 
wody i możność korzystania jedynie z wodociągu 
kolejowego, to niekorzyść. Zresztą całe miejsce 
jest nieco zacieśnione, napełnione wyziewami wę
gla z pobliskiego dworca i bez widoku szerszego.

Plac wojskowy, projektowany przez komitet, 
zaw5°ra 15 morgów, ma rozległy widok na kopiec 
Kościuszki, Łobzów i inne piękne punkta okolic 
Krakowa; obi tą wodę w rowie fortecznym i Ru- 
dawie do zasilania maszyn, pojenia inwentarza i 
na wypadek pożaru, prowadzi doń od kolei bita 
droga wojskowa, która może być zamkniętą i ty l
ko na cel wystawy użytą, zresztą wiodą do niego 
dojazdy przez ulicę Łobzowską, Krowoderską i 
koło parku Krakowskiego, a odległość od rynku 
wynos aledwie 10 minut zwykłej jazdy. Budyn
ków znacznie mniejszych dostarcza tylko willa pani 
Modrzejewski aj i  atynencjd tejże, zresztą skąpa 
roślinność i niewielka liczba drzew, wymagają 
większej pracy ogrodowej, nie ma nakoniec ani 
linii tramwajowej, ani gazu na miejscu.

Spodziewać się naieży, iż kom itet rozstrzy
gnie ten gorący spór krakowski, pomijając wszel
kie uboczne względy, a zanim ostatecznie za je 
dnym z obu placów się oświadczy, będzie miał 
szczegółowy preliminarz ich urządzenia przed so
bą i weźmie na oko, jako jeden z pierwszych wa- 
runków, o s z c z ę d n o ś ć  urządzenia, o którą bar
dzo słusznie i dr. Leo i hr. Potocki się upo
minali.

Przy końcu posiedzenia zatwierdzono dotych
czasowy skład komitetu wykonawczego, wybra
wszy do obn jege sekcyj po trzech jeszcze człon

ków z pośród komitetu ogólnego. Skład komitetu 
wykonawczego jest więc obecnie następujący: 
Przewodniczy dyrektor wystawy dr. Faustyn J a 
kubowski ; sekcję adm inistracyjną tworzą : Homo- 
lacs, Lipoman, Niedzielski, Szpakowski, Mendels- 
burg, Leo, oraz nowo dobrani: Zieleniewski, Ko
łodziejski i Meisner ; sekcję techniczną tw orzą: 
Czeez, Zaremba, Reich, Knaus, Stryj eński, Pry- 
liński i nowo dobrani: Wdowiszewski, Bandrow- 
aki, Baruch Gustaw. Oprócz tego jest komisja 
artystyczna, do której naicżą : Cieszkowski. Łuszcz- 
kiewicz, Jordan, Gadomski, Sokołowski i Umiński.

W skład komitetu ogólnego zaproszeni je 
szcze zo sta li: deleg. hr. Borkowski, hr. Prze- 
ździecki, hr. Kazimierz Badeni, p. Klucki z Bia-

Obrady toczyły się pod przewodnictwem p. 
Apolinarego Jaworskiego.

Przewidywania nasze co do możliwej dezer
cji członków z klubu centrum sprawdzają się nie
stety. Poseł C h a m i e c  zgłosił już swe wystą
pienie z klubu.

* **

Klub lewicy zebrał się wczoraj wieczorem. 
Na posiedzenie przybyło 9 posłów. Przewodniczył 
dr. Euzebiusz Czerkawski. Uchwalono tylko tak ty 
kę postępowania w sprawie składu komitetu matki, 
który wybrany zostanie na dzisiejszem posiedzeniu 
kola. Następnie ułożono trzy in terpelacje, celem 
wniesienia ich na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
przez posła Romanowicza.

** *
Także i frakcja krakowska stronnictwa pra

wicy odbyła wczoraj poufue posiedzenie.

miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 9. grudnia.

* Dominikańska szkoła Indowa. Jak wia
domo chcieli 00. Dominikanie zwinąć szkołę ludową, 
do której utrzymania własnym i franciszkańskim ko
sztem byli zobowiązani od r. 1817. Rada miejska 
broniąc interesu gminy, wniosła wówczas do namie
stnictwa przedstawienie historyczno-prawnicze i uzy
skała nakaz prowizoryczny, utrzymania nadal szkoły 
ludowej jak przedtem była, pod egzekucją funduszów 
klasztornych. Przeor Kundrat, musiał się poddać 
temu poleceniu i szkoła została na nowo otwartą, ale 
wniósł natychmiast rekurs do ministerstwa. W iych 
dniach nadeszła odpowiedź ministerstwa, odrzucająca 
rekurs dominikański.

* „Sala ro zp raw ."  Dzień. Polski donosi: „Kil
ku tutejszych obrońców w sprawach karnych zamie
rza wydawać we Lwowie pismo pod powyższym ty
tułem. Będzie ono wychodzić co tygodnia i zawierać 
stenograficzne sprawozdania z przebiegu rozpraw kar
nych. Wobec istniejących u nas stosunków, pismo ta
kie byłoby bardzo pożądane."

Przypuszczamy, że jest to kaczka dziennikarka,
ir. AJuuuiBi*■ Bwwąi, P- t * ^ “ '  uwierzyć bowiem trudno, ażeby obrońcy w sprawach

łej, Karol Langie, prof. Steingra „er, pnłkowni | karnvok zamierzali wydawać sprawozdania stenoera- 
Geldern i jen. Kirschner.

Stósownie do uwag p. Ihnatowicza, zalecono
w końcu komitetowi wykonawczemu, aby podo
bnie jak Lwów i Białę, zawezwał także i inne 
większe m iasta, jak Tarnopol, Stanisławów, Tar
nów itp. do zawiązywania komitetów filialnych 
dla wystawy.

Program wystawy zostanie wkrótce rozesła

karnych zamierzali wydawać sprawozdania stenogra
ficzne. Gdyby bowiem rzeczywiście sprawozda] ia te 
były stenografowane, to każdy numer (tygodniowy) 
zawieraćby musiał kilkanaście arkuszy druku, a wąt
pimy, ażeby kto na to zechciał dać subwencję. A zre
sztą jaki byłby cel podobnych sprawozdań? Publi
czność nie czytałaby tego a prawnicy nie prenume
rowaliby także, jak przekonać o tern mogło wydawa
ne przed kilku laty podobne pismo w Wiedniu p. t,

ny Należy nadmienić że ponieważ cz onkom ko- Krim im Ustische JEm ter>  które Wychodziło pocz
m itetu me był w odbitkach rozdzielonym, n u  tkowo jafco codzienne pismo a następnie jako tygo-
rtały  się wszystkie jego punkta przedmiotom tak dQiowe i p0 kilku mfesiącach zawieszonej: zostało
dojrzałej rozwagi jak to uczynic należało. I tak dla brakll pren11meratorów. Wydawca dr. Goldenberg 
np. me uwzględniono w nim o; powiedmo syste- ^  na kilkanaście ^  ±
mów opalania, wentylacji i oświetlania, co już na 1 
odchodnem jeden z inżynierów zauważył. Zdaje 
się przeto, iż w ciągu urządzania wystawy zajdą 
może pewne zmiany w szczegółach programu.
Wezwano przytem komitet wykonawczy, aby na 
przyszłość przedkładał komitetowi ogólnemu w od
bitkach wnioski swe pod rozwagę.

Posiedzenie zamknięto wzajemnem podzię
kowaniem ze strony prezydenta Szlachtowskiego, 
wynurzonego członkom jak  i prezydentowi za tru 
dy przewodnictwa od członków komitetu.

Z poufnych rozmów należy jeszcze i to pod
nieść, że dział wystawy zawierający sztuki piękne, 
zabytki starożytności, a może i etnograficzny, bę
dą ju t  może w pierwszych dniach lipca otwarte, 
ażeby mógł je zwiedzić następca tronu, arcyks.

Nam się zdaje, że to co pisma codzienne poda
ją z „sali rozpraw", wystarczyć powinno zupełnie. 
Gdyby prawnicy tutejsi eheieli wydawać pismo fa
chowe, krytyczne, na wzór Gerichtseeitung lub Ju- 
ristisóhe B latter, to przypuszczać należy, że pismo 
takie, dobrze redagowane, miałoby rację bytu obok 
wychodzącego tu Przeglądu sądowego i  adm ini
stracyjnego. Tygodnik, o którym wspomina Dzień. 
Polski, miałby chyba na celu tylko reklamę dla mło
dych obrońców któraby jedntn osiągniętą nie soetała. 
gdyż wątpimy, ażeby pismo takie znalazło rozpowsze
chnienie pomiędzy publicznością.

Owacja. Wczoraj o godz. 12. w południe 
artyści teatru lwowskiego uczcili dzień jubileuszowy 
30-letniej pracy p. Bronisława Dębickiego. Po powi- 

Rudolf, który wraz z małżonką w lecie roku tego I taniu jubilata przez orkiestrę, p. Zboiński przemówił 
Galicję przez dni kilkanaście zwiedzać zamierza. I w imieniu kolegów i koleżanek serdecznie i wręczył 
Zdaje się, że i prośba o protektorat nad wystawą mu pierścień brylantowy i wieniec laurowy. P. Dę- 
dozna u arcyks. Rudolfa przychylnego przyjęcia, bicki wielce wzruszony odpowiedział „Niezasłużony 

Wnosząc z zainteresowania członków korni- a szczęśliwy dziękuję wam, kochani koledzy i zacne 
,u i ich gorliwości, można zamierzonej wysta- | koleżanki, i nawzajem życzę, ażeby każdy z was do

czekał się takiej chwili, w której czułby się tak 
szczęśliwy, jak ja dzisiaj. Ciężka i trudna jest to 
droga, po której kroczymy i przejść po niej może 
tylko ten, kto miał takich kolegów i koleżanki jak ja".

* P. Wacław Dąbrowski, prezydent miasta, 
czuje się bardz<i cierpiącym i zamierza na miesiąc 
wziąć urlop dla odpoczynku i wytchnienia.

* Rabin dr. Ornstein ciężko zachorował, 
t  Karol Lidl, wiceprezydent sądu wyższego,

Od dłu. ■

czyny, że jest chory i skutkiem tego rozpocznie na 
klinice wiedeński j wykłady dopiero 10. b. m.

* Wieczorek w Tow. prawniczem zapowie
dziany na dziś, me odbędzie się, z powodu śmierci 
wiceprezydenta sądu wyższego ś. p. Lidia, j

* W kasynie miejskiem odbędzie się w nie
dzielę dnia 12 b. m., z powodu dziesięcioletniej ro
cznicy wprowadzenia się do nowego gmachu, przed
stawienie amatorskie połączone z koncertem Towa
rzystwa „Lutnia." Odegrauy będzie pierwszy akt 
opery narodowej p. t.: „Krakowiacy i górale." Po
czątek o godzinie 7 wieczór. Lista otwarta. Bilety 
wydawane będą w niedzielę do godziny 4. popołudniu.

* W szkole im. św. Anny odbędzie się 12. 
b. m. z inicjatywy czytelni Towarzystwa oświaty lu
dowej, wieczorek muzykalno - deklamacyjny ku uczcze
niu rocznicy zgonu Adama Mickiewicza. Czysty do
chód przeznaczony na pomnożenie biblioteki czytelni. 
Początek o godzinie 6. wieczorem. Ceny miejse: Krze
słu 40 ct., wstęp 20 ct. Biletów nabyć można w czy
telni ludowej przy ul. Janowskiej 1. 12 od godziny 
6. do 9. wieczorem, a w dniu wieczorku przy kasie.

* Pośpieszny pociąg z Krakowa spóźnił się 
dziś rano o 20 minut.

* Dziennik Polski w Ameryce. Pod tym tytu
łem wychodzić będzie od Nowego roku codzienne 
pismo w Chicago. Wydawcą tego pisma będzie p. 
W. Dyniewicz, właśoiciei wychodzącej w Chicago 
od dłuższego czasu raz tygodniowo Gaz. Pol.

Numer okazojvj D z. Pol. wyszedł 18. listo
pada. Z odezwy umieszczonej w tym numerze do
wiadujemy się, ze polska ludność w Chicago oblicza
ną jest na 80.000 dusz i że p. Dyniewicz wyda
wać będzie Dz. Pol. tylko pod warunkiem, jeżeli 
zgłosi się 500 abonentów. Prenumerata ćwierćro- 
czna wyuosi 2 dolary.

Gazeta Polska jako tygodnik wychodzić będzie 
i nadal.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi:

Przez dwie ostatnie dc by przy zmiennym stanie 
nieba, powietrze było bardzo niespokojne, silny wiatr 
wiał p. ze ważnie z południowego zachodu, a około 
północy z wtorku na środę pojedyncze uderzenia 
wiatru doszły do cnyżości 28 metr. na sekundę, mi
mo to opadu nie było, a wczoraj wieczór niebo było 
prawie czyste. Średnia temperatura wtorku była 
2.1° C., środy 3.4* C., najwyższa wczoraj 6.4° C., 
najniższa wczorai — 0.6* C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 749 mm.

Zniżka barometry zna znajduje się na półno
cnym Atlantyku i wynosi 715 —  720 mm., zwyżka 
w Rumelii i wynosi 765 — 760 mm., zniżka dru
gorzędna utworzyła się w Norwegii.

Prognoza ns dobę naotępną od 12. godziny 
w południe dnia 9. grudnia. Wiatr silny o zmien
nym kierunku od SE do NW, temperatura około 0° 
C. powoli się obniża, zachmurzenie się powiększa, 
powietrze wilgotne i nader niespokojne : dziś praw
dopodobnie opadu nie będzie, jutro nastąpi znaczny, 
Zachodzi obawa dłuższej niepogody

Jutro d. 10. grudnia: NMP. Loret.; — św. 
Stefana.

wie rokować świetne powodzenie.

Sprawy sejmowe.
Dziś rozpoczęły się posiedzenia nowej sesji 

sejmowej, pod laską hr. Jana Tarnowskiego.
Rozpatrzenie się w komplecie sejmu wyka- I zmarł wczoraj wieczorem w 54. r. życia, 

żuje w przybliżeniu następujący liczbowy stosunek szego czasu chorował na t. zw. latające zapalenie 
stronnietw: klub prawicy dysponować będzie 53, płuc. Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 
stronnictwo centrum  31, klub postępowy 19, gru- * Zwłoki śp. Decykiewlcza odprowadziły
pa 12, klub ruski 7 glosami. Pozatem pozostanie wczoraj o godz. 3. popołudniu wszystkie Stowarzy-
jeszcze 27 głosów luźnych, złożonych z reprezen- szenia ruskie w okazałym pogrzebie na miejsce wie- 
tantów wirylnych, kilku po? ów ruskich, tworzą- I cznego spoczynku.
oych tak zwane kółko metropolitalne, wreszcie * Sp . Karol Weeber. Przedwczoraj 7. bm. od- 
dzikicb lub takich posłów, co do których nie ma dan^ ZOstała ostatnia- posługa śp. Karolowi Weebe-
jeezcze pewności, do którego z powyższych klu- r0Wjj emerytowanemu sekretarzowi c. k. sądu szla-

ów przystąpią. Dwa krzes a, ws utek połączenia I ckeckiego we Lwowie. Za konduktem postępowała 
mandatów z wyboru z mandatami wirjluemi obu pozostała wdowa, która przeżyła z nim lat 48, syno- 
łninn n uniwersytetów z J n a e  y opró- wcowie z żonami i bardzo liczne grono przyjaciół, 
nn«łn^ ’ 1 l80!,1?  tegoroczny, J inB: T E,Ẑ SC,7 których w ciągu długiego swego życia potrafił sobie 
fM łom . zebrali. nie mote p„dngi, rad* i J U ,  W * .  *

r ^ . P J EeP*sa,re3 liczby P . I bowiem szkolnej umiał pociągnąć do siebie tak, że
I towarzysze lat młodzieńczych nazywali go „kochanym 

* * I rodzonym kolegą". Po celująco ukończonych studjach
Wczoraj o godz. 4. po południu zebrał się prawniczych, wszedł do sądu, dobił się prędko wyż- 

klub środka na pierwsze swe posiedzenie. Obecnych szego urzędowego stopnia, na którem to w owych 
członków było 20, a miądzy nimi i poseł Dawid czasach nadzwyczaj trudnem stanowisku, potrafił po- 
Abrabamowicz, o którym nie przypuszczano, że I g°dzić obowiązki urzędnika z obowiązkami obywatela, 
czuje się jeszcze członkiem tego stronnictwa. gorąco miłującego kraj rodzinny. 
niArwara^f^dmiotem obrad był porządek dzienny I * P . M ateusz Mantlnie!*, pensjonowany staro-

nrJniAmł « Sejmu. Poseł M ę c i ń s k i sta, wyniesiony został w stan szlachecki i otrzymał
l tarania 9i<? ° to, aby kom isja przydomek Zgórzyński.

nrund zamknioc.iłm a°:?LW7 kJe bywa, 118 'ilk a  dni | * Mianowania Rada szkolna krajowa zamiano
w a ła  ks. J a n a  Filipow skiego, n a  propozycję g r. kat. 
konsystorza, katechetą  p rzy  wyższej szkole realnej 
we Lw ow ie.

zamknięcia posiedzeń.' Żgodn7e\ J Z -  uat5lsJt,eu! ' P;  Józef Gottsonner,.praktykant urzędu loteryjne-
 ------- : —  j  - ł te  m i u w ag am i go we L w ow ie, został m ianow any asystentem  tegoż

*J1 * ’ z przeznaczeniem  -1* ^

* Z uniwersytetu. Pp, Józef Pochroń , rodem

przed zamknięciem S e jm n ^ ^ z  ^ c z e ś n  e przy-

V  Izbyd ab*
nie3 uchwalał b u d ż e j  p o s p ^  | ^ “ m

postanowiono dążyć dó teggo°, a ż e b ? " W ™  P °  we ljWOWe’ *UBiai 
budżetowe mogło już w p ie s z y c h \ Ł T  1 nrz«du- z P?zeznaczenem
stać się przedmiotem obrad. tycznia I * ^  u n iw e rs y te tu . Pp. Józi ___  _____

Poseł K o z i e b r o d z k i  zwrócił uwagę i | z Wierzchosławic i Jakób Saldenfeld, rodem z Miko-
W y d z ia ł  k ra jo w y , n ie  ż ą u a ją c  upow ażn ien ia  cieimn ła -i°w a ’ w  G alicii .i E n u l urow icz, rodem ze Skoro
na pobór krajowych dodatków do podatków od 1 I dneg°> otrzymali na uniwersytecie krakowskim
stycznia 1887, pobierałby dodatek ten, podobnie I stoPień doktoów wszech nank lekarskich; 
jak w przeszłym roku, bezprawnie. Trzeba więc I skim stoPieu doktorów wszech nauk lekarskich; 
ażeby w tym roku otrzymał na pobór ów n p e m a -^ 1 Lndwik Gruder ze Lwowa an Kanty Stecz
źnienie sejm u, skoro budżet krajowy dopiero 1 ko’Wski. rodem z Dąbrowy, w i, kandydat ad
W ciągu stycznia ma być uchwalony. Iwokacki w Rzeszowie, stopień doktora praw.

Obszerniejszą dyskusję wywołało sprawozda- * Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkat 
nie Wydziału krajowego i ta  okoliczność, że spra- I -f gminie Hoszany, w powiecie rudeokim, na budo- 
wozdania komisji lustracyjnej do której sprawo-1 szkoły, zapomogę w kwocie 190 zł. 
zdanie Wydziału krajowego bywa odsyłane, już * N am iestn ic tw o  nadało prezenlę na opróżnio 
przez dwa lata nie przyszły na porządek dzienny ne gr. kat. probostwo regiae collationis w Brzazi 
sejmu, pomimo, że zawierały ważne rezolucje. ks. Konstantemu Hlebowickiemu, dotychczasowemu g 

Poseł S t a d n i c k i  poruszył potrzebę poro- k .  kapelanowi w Brzuchowhach 
zumienia z innymi klubami co do wyborn komisji * Dr. B iU ro th , znakomity operator, który po 
matki, a p. S t r  u s z k i e w i c z s prawę taryf . dług Dz. Pol. przybył onegdaj do Lwowa, nie wy 
zarządu kolei Transwersalnej. I jeżdżał wcale z Wiednia, a to z tej prostej przy-

— O ś. p. Adamie Kirkorze. Od p. Leona 
Połońskiego, który w ostatnich dniach przejeżdżając 
przez Galicję, był świadkiem zgonu i pogrzebu ś. p. 
Adama Kirkora, otrzymał K ra j petersburski nastę
pujące pismo: „W aniu 12 (24) listopada nieliczny 
orszak, składający sig. z kilku członków krakowskiej 
akademii umiejętności prótesorów ■Wszechnicy jagiel
lońskiej i literatów, odprowadził do grobu zwłoki zna
nego archeologa i publicysty ś. p. Adama Kirkora; 
pogrzeb ten odbył się zaraz na drugi dzień po zgo
nie, czemu przypisać należy, iż ani młodzież uniwer
sytecka, ani szersza publicznóść Krakowa nie zdąży
ły na cza: dla oddania ostatniej posługi zmarłemu. 
Nie było też nad grobem mów żadnych, oprócz kilku 
rzewnych, głęboko wzruszających słów, wypowiedzia
nych przez ks. Stanisława Załęskiego. S. p. Adam 
zaniemógł był od roku na chorobę, mąjącą źródło swe 
w wadzie seroa. W ostatnim czasie objawiła się pu
chlina , skomplikowana różą na nodze; nastąpiła 
w końcu gangrena nogi całej. W przededniu śmierci 
chory stracił był przytomność, która wszakże wróciła 
na kilka godzin przed zgonem, zgasł opatrzony św. 
sakramentami. Długa choroba wyczerpała wszystkie 
środki ś. p. Adama. Że z pomocy lekarskiej korzystał 
do ostatniej chwili, zawdzięczał to profesorowi Cy
bulskiemu, zaspokojenie zaś pierwszych potrzeb życia 
w okresie zg< r  poprzedzającym, winien był księdzu 
Załęskiemu. Siostra ś. p. Adama, która jeszcze w sier
pniu przybyła do Krakowa dzielić z bratem ubóstwo

cierpiema, była pocieszycielką i sługą dogorywają
cego męczennika pracj. Wszystkie rzeczy zastawione, 
między innemi też rękopisy zmarłego, gdyż niebo
szczyk w ostatme jeszcze dni swego życia poprawiał 
korekty jednej z prac swoich. Dziś owa czcigodna ta 
siostra, dokonawszy szlachetnego obowiązku poświę
cenia usgut ad fimm , została sama bez wszelkich 
środków... bez sposobów nawet powrotu z zagranicy. 
Długoletnie a obfite i niepospolitą po jadające war
tość prace ś. p. Adama w dziedzinie badań dziejów 
rrajowych, a przeważnie na polu acheologii (ostatni 
przyczynek „ego d r . archeologii Wilna pod tytułem 
„Bazylika litewska", wyszedł w tym miesiącu w od- 
jitce), niewątpliwie dają mu prawo do wdzięczności 
całego społeczeństw*, i wkład aj a na nie obowiązek 
zajęcia się losem tej, która opiekowała się bratem 
w ostatniej, ciężkiej ..ego niedoli, w chwilach przed
śmiertnych, dłonią kochąjącą ulgę mu niosła i powie 
ki zamkuęła... *

—  Z Krakowa donosi Dzień. Pozn. o nastę
pującym oburzającym fakcie: W kościele 00. Ber
nardynów wydarto ze wszystkich pomników na bla
chach portrety Andrzeja Km.ty, biskupa Piotra Gem- 
bickiego, hrabiów Sierakowskich i innjch. Stałe się 
to, jak wieść głosi, za wolą i wiedzą przeora, a ama
torem podobnie gromadzonych nabytków ma być jakiś 
p. Michałowski. Przed rokiem interpelował przeora 
o ten czyn wandalizmu konserwator profesor Ł. 
Przeor tłuma szył się, że się t stało z wolą biskupa, 
co się okazało' ałsz m. Bawiący bowiem w Krako
wie krewny rodziny Sierako ^loh, u się z
ga o ten  czyn oburzający do b iskupa, który  z ca łą  
energ ią  rozporządził dochodzenie i odzyskanie zab ra
n y c h 5 portretów . D ziw ić się trzeba , ż e to ś  podobnego 
m ogło się stać  w  k ra ju , gdzie z u rzędu  są konser
w atorzy zabytków  przeszłości.

  Z komisji centralnej dla sztuki i zabyt
ków historycznych. Wiener Ztg. ogłasza protokoły 
z dwóch posiedzeń tej komisj odbytych dnia 5 i 12 
listopada, pod przewodnictwem prezydenta barona Hel- 
ferta. Na pierwszem posiedzeniu z inicjatywy prezy
denta wzięto pod dyskusję kwestję : czy wydawane co 
roku „Zapiski" mają pozostać i nadal w dotychcza
sowej formie, jako wyraz ogólnej działalności komisji 
centralnej, lub też być publikowane osobno dla ka
żdej sekcji. Komisja uchwaliła, i  tylko publikacje 
z zakresu trzeciej sekcji (sprawy archiwalne) mają 
być wyeliminowane z dotychczasowych „Zapisków" i 
wydawane zupełnie samodzielnie, a zresztą nie nale 
ży przedsiębrać żadnych zmian w „Zapiskach.1

Na d rug i om posiedzeniu rad ca  sekcyjny dr. L ied  
re fe row ał o nadesłanej przez h r. W ojciecha D ziedu-

szyckiego rozprawie, dotyczącej staruruskiej sztuki i 
uczynił wniosek, aby tę nader ważną rozprawę ogło
sić w „Zapiskach" centralnej komisji. Komisja przy
jęła jednogłośnie powyższy wniosek.

— Celowlec d. 7. grudnia. Sąd wyjątkowy tu
tejszego sądu krajowego uznał dziś winnymi oska
rżonych o zdradę stana trzech anarchistów. Gopfhard 
zasądzony został na 10 lat, a Egger i Kiefer na 3 
lata ciężkiego więzienia.

—  W Preszlburgu zastrzelił się 7. b. m. w 
szkole kadeckiej 16-letni frekwentant Wojciech He- 
szler. Powodem samobójstwa była obawa przed karą 
dyscyplinarną.

—  Z Rzymu donoszą 7 b. m.: Poseł Canzio 
został dziś czynnie znieważonym przez oficera. Popo
łudniu, gdy rozpocząć się miało posiedzenie Izby, zbli
żył się nagle młody oficer od konnicy do posła Canzio, 
który zdążał do parlamentu i powiedział do niego: 
„Pozwól pan na słówko." Canzio stanął, a oficer 
zaczął żywo gestykulować i głośno mówić. Słyszano, 
jak oficer powtarzał: „Naruszyłeś pan honor kobiety" 
a Canzio wołał ciągle: „To nienrtawda, ja tego nie- 
nczyniłem! To szaleństwo". Nagle odskoczył oficer i 
zawołał: „Powiadasz pan więc, że jestem kłamcą" — 
wyciągnął harap, który miał ukryty pod płaszczem i 
uderzył nim Canzia trzy razy w twarz. Oficera za
prowadzono na policję a z tamtąd odprowadził go ofi
cer do wojskowego domu kary. Powody skandalu są 
natury prywatnej.

—  Socjaliści. Dziennik Nouveliste, wychodzący 
w Lyonie donosi, iż niezadługo na zaproszenie księcia 
Krapotkina przybędą wszystkie frakcje anarchistyczne 
do Chaux de fonds w Szwajcarji. Na zebraniu tern 
ułożonym być ma plan operacyjny dla wszystkich 
tych, którzy się zdecydowali na rozwiązanie kwestji 
socjalnej z pomocą środków rewolucyjnych. Na 
zgromadzeniu reprezentowane będą: Francja, Włochy 
i Niemcy. Szczególniej licznym będzie kontyngens 
•anarchistów z południowej Francji, którzy utrzymują 
nieprzerwany stosunek z emisarjuszami Krapotkina, a 
z których wielu wplątawszy się w proces lyoński, 
zostało skazanych, ale dzięki swej przebiegłości wy
winąć się zdołali.

—  Sic transit g lo ria ... W jednym z domów 
prywatnych służy w Warszawie za prostą kucharkę 
hrabina O., książęcego pochodzenia. Posiadała nie
gdyś wykształcenie wytworne, które czas i nieszczęścia 
przytłumił,. Źródłem jej niedoli był upadek Napoleo
na, który za usługi W wojnie włoskiej płacił jej mę
żowi pensję. Ubóstwo po owdowieniu przygnało ją 
z zagranicy do kraju. Z początku dawała lekcje, ale 
d k  podeszłego wieku, musiała się wyrzec tego zajęcia.

— Muzeum górnicze. W Warszawie podnie
siony został projekt urządzenia muzeum górniczego. 
Plan organizacji tego muzeum opracować ma inżynier 
Siemiradzki, który czyni obecnie starania o to, ażeby 
muzeum górnicze mogło się tymczasowo pomieścić 
w muzeum dla przemysłu i rolnictwa.

—  Zjaza Kalnoky’ego i Katkowa odbył się 
w tych dniach w Odesie. Reporterzy pism tamtej
szych wyczytawszy w dziennikach odeskich nazwiska 
tych panów w liście przybyłych do „hotelu peters
burskiego" gości, oblęgali hotel i koniecznie chcieli 
interwiewować jednego z nich. Tymczasem okazało 
się, że to byli dwaj kacapi, noszący przypadkowo 
nazwiska austrjackkgo ministra spraw zagranicznych 
Kalnoky’ego i przyjaciela cara rosyjskiego, redaktora 
Moskowskich Wiedomosti Katkowa.

— Pożary teatrów w r. 1886. Po raz piąty 
od czasu pożaru wiedeńskiego „Ringtlieater" ogłasza 
inżynier jilaraone w Ha&enau wydawe i Deutsche 
F euerw ehr Z e its c h r if t  sprawozdanie o pożarach tea
trów od początku grudnia 1885, jakoteż o najnow
szych urządzeniach i ulepszeniach, celem zabezpiecze
nia teatrów przed pożarami. O statystyce pożarów 
teatrów w ubiegłym roku pisze Gilardone : „W tym 
czasie zdarzyły się tylko następujące pożary: 7. gru
dnia 1885 niemiecki teatr w Moskwie. Andytorjum 
całkowicie spalone, podczas gdy scena i foyer oca
lone zostały. 2. stycznia 1886 teatr Wheitego w De
troit (Michigan, Ameryka północna) spłonął do
szczętnie.

12. marca 1886 teatr we Lwowie. Pożar wy
buchł na strychu i został zlokalizowanym —  co na
leży do rzadkich wypadków. Scena została nietkniętą. 
5. maja teatr w Derby (Anglia) spłonął doszczętnie, 
otwartym został dopiero 25. marca. Pożar wybuchł 
za sceną, skutkiem eksplozji gazu. Z personalu tea
tralnego udusił się aktor w garderobie, a dwóch ro
botników zabitych zostało, skutkiem zawalenia się 
dachu. 15, maja stary teatr miejski w Bochum. 29. 
lipca teatr Hindu w Tinnervelly (miasto w Indjach 
z 25.000 mieszkańców). Przy ym  pożarze zginąć 
miało 100 krajowców. W połowie października. Te- 
atro del filodramatici w Rawennie (Włochy) spalony 
został zupełnie. Pożar wybuchł w mieszkaniu 
prywatnem teatru, który zamknięty był podczas po
żaru. Kobietę znajdującą się w tern pomieszkaniu 
znaleziono zwęgloną. Spaliły się dalej dwa 
teatra a to w Madrycie i w Orleansville (Algier).

Z zestawienia tego wynika, że od pożaru 
Ringteatru, był to rok najkorzystniejszy, gdyż
w roku 1885 było 8, w 1884 r. 10, w 1B83 r. 
22 a w 1882 r. 25 pożarów teatrów. W ścisłym 
związku z pożarami teatrów są pożary cyrków. 
Doszczętnie spalone zostały 1- kwietnia 1886 teatr 
małp i słoniów w Moguncji, zginęło 34 dresowanych 
zwierząt; 22. maja cyrk Ferromego w Wilnie, 7.
sierpnia cyrk Frankiona w Budapeszcie, zginęło 10 
koni.

— W Halli i w  Erfurcie ogłoszono konkurs 
na wykład języka niemieckiego po polsku. Anons 
pochodzi od komendanta magdeburskiego pułku fuzy- 
Jjerów. Słuchaczami maią byc polsoy rekruci, meu- 
miejący ani słowa w języku  państw ow ym .

s ta r g a r d e r  Z e itu n g "  donosi, że znana z 
występów na polskich scenach panna Karsznicka, pó
źniej na niem ieckich, ostatecznie właścicielka maga 
zynu konfekcji w Starogrodzie, złożyła 6000 marek na 
otw arcie przytułku w temże mieście dla starców kat. 
wyznania.

—  W Cux ‘aren, pod Hamburgiem, otwarto sta
cję leczniczą dla dzieci. Lekarzem ordynującym jest 
rodak nasz Gąsowski, zięć bankiera hamburskiego, 
który testamentem przeznaczył fundusz na ten 
zakład.

— C zasopism o k o lo n ia ln e  Dag Orders vost 
het Indiśh Leger w gronie nowomianowrnych in
struktorów armii wymienia Ferdynanda Zabawskiego. 
Jest on wynalazcą ekonomicznych nabojów, tudzież 
inicjatorem wielu ulepszeń, wprowadzonych do zagra 
nicznej legii holenderskiej.

  T o a le ta  ze strusich piór. Królowa Wi-
ktorja otrzyma z okazji 50-letniego jubileuszu pano
wania swego suknię z trenem, wachlarz i parasolkę 
z białych strusich piór Dar ten przygotowują dla 
monarchini Wielkiej Brytanii hodowcy strusiów Ca- 
plandu. Każly z hodowców dostarcza specjalnemu 
w tym celu utworzonemu komitetowi, kilka sztuk naj 
piękniejszych białych piór, i minie niewątpliwie kil
ka miesięcy, zanim potrzebna ich ilość się zbierze 
a oryginalny ten kostium przez nąjpierwszą magazy- 
nierkę Captownu zrobionym zostanie. Pomysł niezły 
lecz wątpić należy, ozy królowa Wiktorja wdzieje kie
dy na siebie tę pierzastą tnaletę.

— Lokomotywy petrolejem w bieg wprawio
nej próbowano niedawno w Hull, w Anglii. Słabe 
ciśnienie powietrza wystarczy do wtłoczenia tego pły
nu w stanie pary w przyrząd, z którego tłok wciska 
tę parę w cylinder lokomotywy, gdzie petrolej znów 
się zgęszcza i od iskry elektrycznej zapala. Przemia
na ta nadaje ruch lokomotywie. Koszta wynoszą pół 
feniga na godzinę ruchu przy sile jednego konia"

— Nowoczesny Gargantua. W Mantui feno
menalny żarłok jakiś założył się, iż sam spożyje ko
lację, na 14 osób przygotowaną. Jakoż w przeciągu 
czterech godzin skonsumował całą górę risotto , dwa 
zampetto di Modena, półmisek stokfisza, indyka, 
cztery pieczone gołębie, pieczyste, duży kawał sera i 
82 bu łk i; wina zaś wypił 5 butelek.

Ś w istk i literackie.

Do zbyt roztropnych. W iersz napisany z  powodu 
uporczywej- bezczynności politycznej toych 'dśctwa 

polskiego we Francji. Kraków 1886.
Autor tej broszurki, złożonej z 13 sonetów, 

z dedykacji i epilogu, oznajmia, że dnia 23. kwie
tnia 1886 r. otrzymał od swego druha, niejakiego 
Z. Ch., list narzekający na lwów zmienionych na 
szcznrów. Metamorfoza ta natchnęła autora w maju 
do napisania poematu, który tak się zaczyna :

Gdy jak ty widzę lwów zmienionych w szczurów, 
Co zamiast walczyć szponami okrutni,
W norach na trupie próbują pazurów,
Gdy rój pszczół naszych przeradza się w trutni — 

Zanim się atoli dowiemy, co to za lwy i 
szczury, słuchajmy, czego chce psalmista nowy. A 
więo chce 

Iść z teorbanem bezbrzeżnego smutku,
By z głębi serca płynącą pobudką 
Brzmió Alleluja na duchów cmentarze,
A tchnieniem wiary w wygnańczej kostnicy 
W świt życia zmieniać blask konań gromnicy! 

Zwrotka ta od siedmiu boleści, tak jak cały 
poernal bez sensu i gramatyki, wykazuje przede- 
wszystkiem że autor posiada instrument, w dzie- 
ach poezji polskiej dość już spospolitewany. Ale 

zaraz potem wyjawia wieszcz, bezimienny jak o- 
nego czasn Zygmnut Krasiński, że szczurami o 
wiem pochodzeniu są emigranci polscy w P a

ryża, i wola do n ich :
Czy żar miłości zgasł w wygnańczem łonie,
Czy krew w was skrzepła wśród obcego chłodu,
Że gdy piwa junkier na sióstr naszych skronie 
I drwi z nadziei, łez i krwi narodu,
Do zemsty wasze nie wznoszą się dłonie —

Za pozwoleniem, panie. Gdybyś pan z in
strumentu smutku brzmiał Aleluja M ary' albo 
Kunegundzie, musielibyśmy milczeniem uszano
wać tkliwość tego uczucia. Ale ponieważ pau pod 
adresem swego druha Z. Cb. s.lesz ewangielje 
polityczne wychodźcom, którzy bez szumu obe
cnie w Paryżu pracują na kawał cbleba i tęsknią 
do ojczyzny, musimy paua zapytać, zkąd masz 
namaszczenie do tej pieśni.

Bo czegóż pan żądasz od tych biednych 
w y ch o d źcó w ?  Z ironją odzywasz się do nich :

Wy! szałów ducha wodze niegdyś dzielni!
Zbieracie tylko składkę dla Czytelni —

Mój panie, nie żałuj tych składek. I  jeżeli 
gdzie znajdziesz czytelnię, w Paryża, w Krakowie 
•’z j  w Pac powie, korzystaj z i iej co prędzej. 
Ucz się. A gdy przewertnjesz księgi tego 
narodu, w którego imieniu piszesz głupstwa, 
przekonasz się najprzód, że dndek nie jest orłem, 
a potem, że społeczeństwo, które krwią ducha i ciała 
opłaciło wspaniały turniej zasad i zapałów w psal
mach Krasińskiego i Słowackiego że generacń, 
która rozkrzyżowaua mdlała i ginęła przy płomie
nistych chorałach Ujejskiego, że naród, którego 
grzechem pierworodnym bywała ekstaza aż do 
szaleństwa, dziś już drwi nielitośeiwie z wszel
kiego politycznego pomięszania zmysłów. Bo czegóż 
chcesz właściwie, ty mazgaju z teorbanem bez- 
irzeżnego smntkn ? Gromisz emigr&oję polską 
w Paryżu za to, że nie idzie w bojowym pocho
dzie na Bismarka. Co to znaczy ? To chyba znę
canie się nad wła3ną niemocą. To już nie idea, 
to idjotyzm. I zkąd się on wziął u pana? Mu
siałeś niezawodnie słyszeć, że romantyka nie li
czyła się z rzeczywistością. Czy sądzisz pan, że 
głupstwo twoje jest jnż romantyką? A czyli czy
tałeś pan Don-Kiszota? Twoja fiksacja kompro
mituje ojczyznę , którą przecież kochasz.

I jakiż w ogóle ma progranii ten  pieśniarz, 
.łączący sk argę Jeremiasza i śpiew Juwenala?" 
N atu ra ln ie , że przedewszystkiem ciska pioruny na 
sz la ch tę  polską. Oto apostrofa do niej:

Czyż wstyd niezdolny skroni waszej spalić?
Czyliż nad honor droższe wam knpony,
A nad łan ojRw obce targowiska ?
Mój panie, czy odwiedzałeś pan w ostatnich 

latach te obce targowiska? Czytałeś pan nieza
wodnie w romansach o kuponach, które pożarły ho
nor, i hejże na Soplicę. Pan wogóle jesteś jakimś 
strasznym radykałem, bo wołasz do narodu:

Ty! ja k  Sfinks ludów w stań  z prochu nicości 
I  z plam przeszłoćoi sztandar krwią obmyty 
Zatknij na szczy ta ih  barykad przyszłości! 
B a ry k a d  przyszłości! Gdybym m ó g ł z panem 

ro z m a w ia ć  serjo, przypomniałbym ostatnie bary
kady, jakie stawiała emigracja polska w Paryżu. 
Właśnie onegdaj we wszystkich filipikach rosyj
skich z powodu artykułu dyplomaty o Gorczakowie 
znalazłe n imtę Jarosława Dąbrowskiego.

Ale autor uaprawdę nie żartnje z tą emigracją. 
On groz: :

Lecz gdy nie zbudzę zdrzemaną kochortę,
To z mięśni serc jej zrobię analizę 
I choćby tętnem konania zabiły,
Zmiażdż, je w błeto — i plunę w retortę!
Daj spokój. Lepiej zrób pan tak , jak zapo

wiadasz w następującym sonecie:
I  obryzgane błotem strnny lutni 
Porwę w kawałki, by więcej nie drgały,
A sam wyjęknę, jak Eole smutni,
Orkanem ducha echa przodków chwały!
Jęk ten w sumienia letargiczne rzucę,
By im wykazać ogrom ich nicości!
A jeśli w żywych serca nie ocucę,
Lub męczenników nie ożywię kości,
Aby spłonęły za nas krasą wstydu,
To z wichrem puszczę marzenia młodości,
By się niedoli stawszy karjatydą,
Porwać na barki pjLdestał ludzkości,
Co przerażona wszech Ojczyzn ohydą,
Chce ua ich zgliszczach lśnić słońcem miłości !... 
Tak jest. Porwij pan w kawałki obryzgane 

głupstwem strnny lutni i pnść z dymem marzenia 
niedorzeczności, a sam z lwa przemień się w szczura 
na podobieństwo onych emigrantów paryskich, 
którzy w dzisiejszej ciężkiej chwili w ciebem skn- 
pienin pracy i ofiary zbierają składki na czytelnie.

S.
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Teatr, literatura i muzyka.
  T e a tr . Dziś odegrają artyści ruscy dramat lu

dowy w 5 aktach „Hnat Przybłęda" a polscy arty
ści „Dwie blizny11 Fredry Jutro „Aktorowie dworu“ 
a w sobotę „Baron cygański".

Dział ekonomiczny.
Ostatnie notowania produktów. 

z d. 9. grudnia 1886.

L w ó w : pszenica 7.10 do 8.03, żyto 0.20 do 5-9°> 
jęczmień 4.50 do 7.— , owies 4.25 do 4 80, groch 5.70 d„
9 —, wyka 4,50 do 5 . - ,  rzepak 9 -  do 9.30 lnianka
 do —.—, koniczyna czerw. 35.— do 45.—, koniczyna
biała 40.— do 55 . - ,  koniczyna szwedzka ao .

Tarnopol: pszenica 7 . -  do 7JK), żyto 5 . -  do
5.70, jęczmień 4 50 do 6.75, owies 4 2 5  j
5.50 do 8.50, wyka 4.25 do 4 75, rzepak 8.50 do 9 . - ,
lnianka do koniczyna czerw 3 0 . -  do 4 5 . - ,
koniczyna biała - . - d o - . - ,  koniczyna szwedzka - . -

do ' pńilwA łofizTska: pBzenica 7.— do 7.75, żyto 5—  
do 5 fâ  j7ezm /2 5  do 1.70, owies 4.25 do 4.35, groch
5 50 d o  8 2̂  wyka 4.25 do rzepak 8.75 do 9 05,
lnianka —. do —■—. koniczyna czerwona 3 0 — do 42.—, 
kon iczyn a  biała —.— do — , koniczyna rzwedzka — —

Jarosław : pszenica 7-50 do 8 20, żyto 5.50 do
6.16, jęczmień 5.— do 7.20. nwie- 4.75 do 5.—1 , 8^0cn 
6 .— do 9.50, wyka 4.90 do 5.10, rzepak 9 — do 9 vo. 
lnianka —.— do — .—, koniczyna czerwona 35. <1
45. - ,  koniczyna biała <lo - koniczyna szwed/

C zern iow ee: pszenica 7.25 do 8 .—, żyto- 5.35 do
5.70, jęczmień 4.80 do 7 . - ,  owies 4.25 do 4.50 groch
5.50 do 9 . - ,  wyka —.- do — , rzepak 9.50 do 9.70.
lnianka —.— do — , koniczyna czerw. 30.—^ 0  «>.—,
koniczyna biała 45.— do 5 5 . - ,  koniczyna szwedzka —.— 
do —.— .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 6 .— do 55.— nomi- 

nalnie. „ , ,
Okowita za 10.000 litr . pre. looo Lwów — do

Okowita na termin —.— do —.—.
Usposobienie dość ożywione.
T e le g ram y  ta rg o w e  z d. 8. grudnia:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .— 

do zł. — .— , żyto od *ł- — •— do zł. — .— . Oko
wita od zł. — .—  do zł. — .— .

B u  da p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. — ,— do zł.— .— ; rzepak od zł. — .— do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na kwieć maj. 163. 
m.; żyto — .—  m.; spirytus 37.— m.; olej rzepako
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 52.30 fr.; olej rze
pakowy — •— fr.; spirytus — .— fr.

Nafta. Wiedeń od zł. — .— do zł. —.—; Bre
ma loco — .— , Hamburg loco — .— , na grudzień — .— , 
na styczeń-marzec — .— , Antwerpia na grudzień 
— .— , Nowy-York — .— , Filadelfia — .— .

W iedeń  d. 6 . grudnia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono wołów węgierskich 1099„ wołów galicyj
skich 885, niemieckich 1169, razem 3153 sztuk.

Płacono za woły węgierskie opasowe od zł. 55 
do zł. 60, osobliwe od zł. 61 do zł. 63. , za woły
paszowe od zł. — do zł. — , za woły galicyjskie 
opasowe od zł. 50 do zł. 57, osobliwe od zł. 58 do 
zł. 60, za woły paszowe od zł. -— do zł. — , za wo
ły niemieckie od zł. 56 do zł- 65.— za 100 kilo mięsa.

Do Preszburga przypędzono wołów na targ dzi
siejszy 1295 sztuk.

W M ~ lm  -A m iroui. z &  S c h d s
W ied eń  d. 6. grudnia. Na dzisiejszy targ 

przypędzono by d ła  rzeźnego 31 5 3  sztuk, między temi 
922  paszowych, a m ianow icie 8 8 5  galie. i bukow iń. 
1145 węgierskich i 1123  niemieckich.

Płacono za galic. i buków, od zł. 52,— do zł. 
57.— prima do zł. 60.— , za węgierskie od zł. 54.— 
do zł. 58 prima do zł. 6 3 . - ,  za niemiekie od zł. 55 
do zł. 60, prima do zł. 64 — za 100 kilo bitej wagi.

Targ był mdły, kupców mało, cena utrzymała
się z przeszłego tygodnia. n

A. Krzysztofowiez & Lom.

W iedeń  d. 6. grudnia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono do Preszburga bydła opasowego 1253 
sztuk a mianowicie 1075 węgierskich i 178 nie
mieckich.

Płacono za węgierskie od zł. 52.— do zł. 58.— , 
prima do zł. 63.— , za niemieckie od zł. 55 do zł. 
60.— , prima do zł. 65.— zł. za 100 kilo bitej wagi.

Targ był ożywiony, cena poprawiła się o 1 zł. 
na 100 kilo.

A. Krzyśetofowice & Com.

Sejm galicyjski.
Posiedzenie I. d. 9. grudnia

Po nabożeństwach w katedize łacińskiej i 
w eerkwi wołoskiej, poczęli się posłowie zbierać 
w sali sejmowej o godz. 12. Jako jedni z pierw
szych przybyli hr. Alfred Potocki, który doako 
nale wygląda, p. Polanowski, dr. Majer itd. Ga- 
lerje przepełnione a w lo/.aeh oczekiwały zagaje
nia sejmu rodziny hr. Tarnowskich, ks. Sapiehów, 
hr. Potockich, hr. Russockich i wielu innych po
słó w . W  strojach uarodowych jawiło się stosun- 
koiro niewielu : człoukowie Wydziału krajowego 
z wyjątkiem dr. Smolki, który wystąpił w czar
nym surducie, i kilku posłów z obywatelstwa 
ziemskiego. Niektórzy z high-lifu prawicy przy
szli w tużurkach. Ks. arcybiskupa Morawskiego 
powitało wieln posłów ucatow aniem sygnetn pa
sterskiego ; ks. metropolitę Sembratowicza przy
witano z równem uszanowaniem. Dość wcześnie 
ukazał się namiestnik p. Z a l e s k i  w asystencji 
komisarzy rządowych, starosty dr. Bronisława Ło
zińskiego 1 koncypiaty hr. Józefa Potockiego. 
O godz. V2 1 się już posłowie zeszli
w dość pokaźnym komplecie, jawili się na trybu
nie marszałkowskiej p. namiestnik i marszałek 
hr. J a n  T a r n o w s k i .

P. Zaleski przedstawił w krótkiem przemó
wieniu sejmowi nowego marszałka.

Marszałek, ubrany w czarny stró, narodowy, 
powołał na tymczasowych sekretarzy posłów Sta
nisława hr. Badeniego, Adama Jędrzejowicza, 
Władysława ks. SapieM 1 Lenińskiego, poczem 
wśród uroczystej ciszy wygłosił mowę. Marszałek 
wypowiedział ją  z początku głosem cichym; 
wkrótce wszakże głos jego nabrał siły i dźwięku. 
Dosłowny tekst przemówi01118 marszałkowskiego 
jest następujący :

Wysoki Sejmie I
Wśród niezwykłych okoliczności i w wyjąt

kowo trudnych w&rnnkach zaczynamy tegoroczną 
sesję sejmową. Sprawy krajowe, o ile należą do 
zakresu naszej autonomji, prowadzone od lat sze
ściu do ostatnich prawie dni doświadczoną i ener
giczną ręką Mikołaja Zyblikiewicza, pozbawione 
zostały nagle kierownika.

Że nieobecność na tern miejscu byłego Mar
szałka jest dla Wysokiego Sejmu i dla krajn ca
łego wielką stratą , tego dowodzić byłoby rzeczą

zbyteczną, pod tym względem jedno tylko w tej 
Wysokiej Izbie może być zdanie. Gruntowna zna
jomość spraw krajowych,-jego by3trv umysł i wielka 
prawość, zjednały mu szacunek powszechny i za
ufanie kraju, które wyraz swój znalazły w licznych 
objawach sympatji, mających na celu skłonić go do 
zatrzymania laski marszałkowskiej.

NieBtety, życzenie to z taką godnością obja
wione, nie osiąguęło zamierzonego celu i nie sk ło
niło byłego m arszałka do pozostania u steru spraw  
krajowych.

Sądzę, że odpowiem intencjom Wysokiej Izby, 
jeżeli z tego powodu dam wyraz uczuciu szczerego 
i powszechnego żalu.

Zadanie moje jako następcy Marszałka tak 
zasłużonego, którego kraj takiem zaufaniem obda
rzał, jest bardzo trudne i ciężkie.

Czuję ja  dobrze brzemię odpowiedzialności 
jaką ua siebie przyjął?m — a jeżeli pomimo to 
znalazłem w sobie dosyć odwagi, ażeby się tego 
zadania podjąć, to znalazłem ją  jedynie w tej 
myśli i w tej nadziei, że postępując drogą przez 
mego poprzednika wytkniętą, usiłując wprowa
dzić w wykonanie myśli przez niego rzucone, roz
wijając dalej program przez niego zakreślony, 
potrafię może na tern stanowisku krajowi być u-
ży tec zn y m .

Dlatego, Wysoka Izbo, powołauy zaufaniem  
Najjaśniejszego Pana na to zaszczytne, ale tak 
trudne stanowisko, sądziłem , że mi odmawiać przy 
jęcia nie należy.

Być może. iż przeceniłem własne siły; pro
szę jednak Wysoką Izbę, iżby raczyła przyjąć 
zapewnienie, że oprócz szczerej chęci służenia 
krajowi, innej ambicji we muie nie ma. Szczęśli
wym będę, jeżeli mi się uda choć w małej cząstce 
przyczynić do spełnienia programu, o którym wspo
mniałem i o którym jeszcze mówić mi przyjdzie 
gdyby się jednak pokazało, że zadanie to prze
chodzi moje siły, to przynajmniej starać się będę, 
aby wciąga tego dwuletniego okresu, jaki nas dzieli 
od końca bieżącej kadencji sejmowej, kraj z mojej 
winy szkedy nie poniósł.

Czyż mam tu dodać, że do osiągnięcia celu, 
choćby nawet w tych skromniejszych rozmiarach, 
potrzebne mi jest współdziałanie Wydziału kra
jowego, na którego życzliwą pomoc rachuję, a 
w którym obok poświęcenia i obywatelskiej gor
liwości w służbie publicznej, znajdę niewątpliwie 
prawdziwy a dla mnie nieoceniony skarb do
świadczenia, tradycji, znajomości spraw kraju i 
jego interesów.

Bez takiej pomocy i takiego ułatwienia 
wszelkie działanie moje byłoby niemożliwe.

Nieeh mi wolno będzie także zwrócić się 
wprost do Wysokiej Izby z prośbą o życzliwość 
i względność, która zawsze była jedną z chlub
nych tradycyj tej Izby. Względuości i łaskawej 
wyrozumiałości potrzebuję więcej niż którykol
wiek z moich poprzedników. Wiadomo Wysokiej 
Izbie, że jestem roluikiem z zawodu, większa 
część życia upłynęła mi na zajęciach, mających 
bezpośredni związek z rolnictwem, zdała od spraw 
publicznych szerszego zakresu.

Niechże ta okoliczność posłuży mi czasem 
za okskuzę i niech w danym razie zjedna mi ła 
skawą pobłażliwość, o którą proszę. Mojem zaś 
usilnem staraniem będzie, przestrzegać najściślej
szej bezstronności, na każdym kroku strzedz po
wagi i godności Sejmu, a w pełnieniu obowiąz
ków moich urzędowych, stojąc zawsze i ściśle na 
gruncie autonomicznym nietylko z praw już na
bytych nic nie uronić, ale nadto o ile się da dą
żyć do ich rozszerzenia.

Znane mi są, Wysoka Izbo, słabe strony na
szego nstroju administracyjnego, znane trudno
ści nieoddzielne od systemu opartego na podziale 
kompetencji między równorzędne władze; nie 
leży w mojej mocy trudności tych usunąć, żeby 
zaś ominąć je i skutecznie im zaradzić, widzę 
jeden tylko sposób, a jest nim porozumienie 
miedzy temi władzami, obustronna dobra wola 
i chętne współdziałanie. W ten stosunek wnosi 
jedna strona siłę, którą daje egzekutywa, a druga 
tę powagę głosu kraju, który Wysoka Izba re
prezentuje, a k tó reg o  ja  zawsze będę wiernym 
tłumaczem. Nie waham się zaś zapewnić W y
soki Rząd, a mianowicie J . e .  Pana Namiestnika
0 moich najlepszych intencjach; najszczerszych
chęc iach .

Na wzajemność pod tym względem rachuję
1 o nią proszę tern śmielej, że idzie tu o interes 
kraju, który obu nam ruwno jest drogi, którego 
obydwa równo pragniemy.

Jeżeli W ysoka Izba zważyć raczy, że od 
chwili objęcia przezemnie urzędowania zaledwo 
ośm dni upłynęło, to z pewnością nie będzie wy
magać, abym choć w najogólniejszych rysach na
kreślił szkic działalności władz i korporaoyj auto
nomicznych w ubiegłym roku.

Sprawozdanie z czynności Wydziału krajo
wego oraz przedłożenia specjalue, znajdujące się 
w ręku wszystkich posłów, zawierają pod tym 
względem dokładne i wyczerpujące wiadomości.

Ze sprawozdania tego wynika, że we wszy
stkich działach krajowej administracji autonomi
cznej, a więc pod względem wyrokowania publi
cznego, o ile takowe do kompetencji Sejmu na- 
le/y, pod względem komunikacji slnżby zdrowia, 
kontroli majątków gminnych, regulacji rzek i 
w ogóle melioracji, wreszcie innych, których nie 
wymierna, prace Wydziain krajowego postępowały 
zwykłym normalnym trybem, oraz poczynione 
zostały przygotowania do dzieł nowych, stosownie 
do uchwał Wysokiej Izby na przeszłorooznej 
sesji powziętych i w myśl programu byłego 
Marszałka.

Program î en niejednokrotnie przez Wysoką 
Izbę przyjęty i zatwierdzony, pozostauie bezwąt- 
pienia i nadal programem sejmn, bo obejmuje 
on najważniejsze i najżywotniejsze interesa k ra 
ju. Streścić go można w niewieln słowach: 1) 
Podniesienie oświaty i uczynienie jej dostępną 
dla ludności całego kraju ; 2) rozwój ekonomi
czny, któryby kraj nasz pod względem kultury 
postawił na równi z inaemi krajami koronnemi 
monarchii.

W zakresie obydwóch tych zasadniczych 
punktów programu, kraj inicjatywie Marszałka 
Zyblikiewicza bardzo wiele zawdzięcza; dosyć tu 
wspomnieć znaczne powiększenie szkół Indowych, 
uporządkowanie rachunków Rad szkolnych okręgo
wych, oraz cały szereg spraw przez niego do życia

iak Bank krai owy> r0gnlacja rzek, przemysł krajowy itp.
Z natury swojej, do zupełnego rozwoju wy

magają niektóre z nich dłngiego jeszcze czasu; 
przed wszystkiemi zaś innemi przemysł krajowy, 
z którego podzwignięcjem zespoliło się, rzec mo
żna, imię y ego Marszałka, potrzebuje trwałej, 
troskliwej 1 rozważnej opieki sejmu, której mu 
też nadal Wys. Izba z pewnością nie odmówi.

Obok tych dwóch myśli przewodnich pro
gramu, t. j. podniesienia oświaty i rozwoju eko
nomicznego, jako cel niemniej od poprzednich 
ważny, do którego dążyć powinniśmy, uważać na
leży wprowadzenie równowagi w budżecie krajo

wym, równowagi w tern znaczenia, żeby Repre
zentacja kraju nie potrzebowała szczędzić na po
żyteczne i niezbędne inwestycje, ani też nie była 
zmuszoua żądać od kraju coraz nowych ofiar i na
kładać nań nowych ciężarów.

Czy cel ten da się osiągnąć bez poprzednie
go załatwienia sprawy indemnizaoyjnej ? Nie są
dzę, i dlatego słuszne rozwiązanie tej kwestji 
za jeden z najważniejszych interesów kraju 
uważam.

Sejm spełnił pod tym względem swój obo
wiązek, bo zrobił wszystko co od niego zależało, 
uchwalając przedłożony mu projekt ugody inde- 
mnizacyjuej; zrobił nawet ustępstwo, bo zeszedł 
ze stanowiska zasadniczego, które za jedynie słu
szne uważał, z całęm też zaufaniem, jakie w Wy
sokim Rządzie pokłada, spodziewać się tedy ma 
prawo, że Wysoki Rząd ze swej strony dołoży 
wszelkich starań, żeby dla tej ugody uzyskać 
moc obowiązującą i ostatecznie w wykonanie ją 
wprowadzić.

Kiedy mowa jest o najważniejszych spra
wach naszego krajn, o zadaniach najbardziej ży
wotnych, jakie reprezentacja jego ma do rozwią
zania, to niepodobna pominąć milczeniem kwestji, 
która pod względem ważności swej nietylko pierw
szeństwa żadnej uie ustępuje, ale może je nawet 
wszystkie douiosłością i głębokiem znaczeniem 
swojem przewyższa, kwestji wzajemuego stosunku 
dwóch bratnich narodowości, wspólnie tę ziemię 
zamieszkujących.

Że osiągnięcie 1 utrzymanie między niemi 
porozumienia, harmonii i kgodnego pożycia, jest 
celem, do którego wszyscy dążyć i w miarę mo
żności przyczyniać się powinniśmy, ua to twier
dzenie zgodzić się mnsi każdy człowiek rozumny 
i prawy obywatel kraju. Jeżeli jednak mam wska
zać środki i drogi do tego celn wiodące, to mogę 
wprawdzie na to pytanie odpowiedzieć ogólnikiem, 
ale sądzę, że zawierać on będzie samą prawdę, a 
może ją  nawet do pewnego stopnia wyczerpię.

A więc przedewszjrstkiem przez obustronuą 
dobrą wolę i poszanowanie właściwości narodowych, 
przez sprawiedliwość dla każdego w granicach 
obowiązujących ustaw, przez pielęgnowanie i krze
wienie idei wspólności, która żadną miarą zaprze
czyć się nie da, bo wysnuta z dziejów istnieje 
jako rzeczywistość doby dzisiejszej.

Wspólność zaś ta polega na tem, że wszyscy 
zarówno Polacy jak Rnsini jesteśmy obywatelami 
jednego kraju, który wszyscy kochamy, którego 
powodzenie i rozwój pod względem tak intelektu
alnym jak materjaluym stanowi o naszym losie i 
jest wspólną naszą dolą lub niedolą; polega dalej 
na tem, że należymy wszyscy do jednego pań
stwa, którego — w dobrze zrozumianym własnym 
interesie — wielkości i potęgi pragniemy, prze- 
dewszystkiem na tem, że wszyscy Rusini i Polacy 
należymy do jednego kościoła, któremu jesteśmy 
i chcemy pozostać wierni.

Na tym gruncie wspólności dziejowej i wspól
ności interesów obecnych, porozumienia szukać 
trzeba i na nim ono stopniowo, ale nieomylnie 
znaleść się musi, skoro tylko zrozumiemy wszy
scy, że ten grant jest także naszą warownią, któ
rej gdybyśmy nie strzegli, to smutny los nas 
czeka, bo nietylko interesa nasze są wspólne, ale 

grożące nam niebezpieczeństwa.
Otuchą i nadzieją w tej mierze niech będą 

nam słowa i przykłady najprzew. biskopów, pa
sterzy grecko-katolickiego kościoła, zarówno głosy 
ich tu słyszane, a przez tę Wys. Izbę z tak go
rącem uznaniem i zapałem przyjęte, jak  i dzia
łalność religijna, jaką rozwija episkopat greckie
go obrządku, za przykładem i przewodem najprzew. 
metropolity nacechowane są duchem zgody i je
dności, duchem prawdziwie ohrześoiańskim i dla
tego wydadzą one niewątpliwie zbawienne 0- 
woce.

Od kwestyj programowych i zasadniczych 
przechodząc na chwilę do spraw bieżących, nad
mienić muszę, że rok upływający nie da się ża
dną miarą zaliozyć do pomyślnych.

Przesilenie ekonomiczne zawsze jeszcze cię
ży nad rolnictwem i przemysłem naszym; jedna
kowoż przebyliśmy rok ten ,bez wielkich klęsk e- 
lementarnyoh, ogółu interesów kraju dotykających 
i z tej strony żaden nowy ciężar na kraj nie 
spadł.

Przedłożony przez Wydział krajowy prelim i
narz bndżetu .na rok 1887 wykazuje niedobór do 
pokrycia którego podwyższenie dodatku krajowe
go, okazuje się potrzebnem, podwyższenie jednak 
to, do rokn przeszłego względnie nie przenosi centa 
od jednego złotego reńskiego.

Wysoka Izba rozważy i osądzi o ile żąda
nie Wydziału krajowego jest uzasadnione i czy 
podwyższenie to w żaden sposób ominąć się nie da.

Gdy zmierzając do końca, przebiegam je 
szcze w pamięci ważniejsze zdarzenia ubiegłego 
rokn. to na pierwszem miejscu, jako fakt naj
większej wagi staje mi niedawna bytność Najjaś. 
n0ailK Z  a chociaż bytność ta spowodowa-
1  7 . i mP! ? 7 aż“i0 sprawami wojskowemi, dała

nKnnóń 9t clWsz0mn Monarsze niejednokrotną 
sposobność okazania krajowi swej najwyższej łaski 
1 niezmiennej ojcowskiej opieki, I n d L ć  zaś krajn 
dała pożądaną izawsze gorąco upragnioną możność 
wynurzenia tych ncznc, jakiemi wszyscy przyjęci 
jesteśmy 1 wdzięczności, czci dla Jego najdostoj
niejszej osoby, oraz wierności dla tronn i dynastji.

Z pomiędzy wszystkich zaś dowodów łaski 
i życzliwości monarszej jako objaw najwyższy i 
najcenuiejszy przyjęta była przez kraj cały obie
tnica przybycia w roku przys łym Jego Cesarskiej 
Wysokości Arcyksięcia Następcy Tronu, wraz z 
Najdostojniejszą Jego Małżonką.

I słusznie do obietnicy tej kraj tak wielką 
przywiązuje wagę, słusznie przyjął ją z radością, 
a spełnienia oczekuje z upragnieniem, bo w obie
tnicy tej widzi niejako zapowiedz 1 rękojmię, że 
dzisiejszy tak dla nas szczęśliwy stosunek kraju 
naszego do Korony przejdzie kiedyś w spadkn na
młodszą generację. _ _ . . .

Z powołaniem się na te uczucia, w imieniu 
kraju tu wyrażone, proszę Wysoką Izbę by zanim 
przystąpimy do prac 1 obrad naszych, zeohciała 
wraz ze mną wznieść na cześć Najjaśniejszego 
Pana trzykrotny okrzyk: Jego Cesarsko-Królewska 
Mość Cesarz Franciszek Józef niech żyje!!!

Po wzniesieniu trzykrotnego okrzyku na cześć 
cesarza, zabrał głos p* uńmiastuik Z a l e s k i :  

Wysoki sejmie I
Imieniem c. k. rządu mam zaszczyt powitać 

was, szanowni panowie, najszczerszem życzeniem 
j a k  najwydatniejszej i najskuteczniejszej pracy na 
tegorocznej sesji sejmowej.

JW . pan marszałek podniósł w swem prze
mówieniu wymownymi słowy tegoroczny pobyt 
Najj. Pana w kraju naszym, jako najdroższe wspo
mnienie z okresu czasu, dzielącego nas od osta
tniego naszego zebrania. Szczęśliwy jestem, że 
mogę oświadczyć, iż przyjęcie z niekłamanym 
zapałem, rozliczne i gorące objawy lojalności i 
przywiązania krajn wobec Najmiłośoiwszego Mo- 
narohy, w jego wspaniałomyślnem sercu wdzię
czne znalazły nznanie. Dowodem serdeczne i peł

ne łaskawości wyrazy, któremi Najj. Pan najwyi- 
szem pismem odręcznem z d. 15. września do 
mnie wystosowanem, kraj nasz pożegnał, wyraża
jąc swoje monarsze zadowolenie, podziękowanie i 
uznanie tak za te objawy, jak i za ofiarność i 
przychylność, okazywane wojskom na ćwiczeniach 
zebranym.

Spełniam najzaszczytniejszy i najmilszy 0- 
bowiązek podając to najwyższe podziękowanie i 
nznanie do wiadomości Wys. sejmu, tak jak je 
w swoim czasie podałem do wiadomości całego 
krajn.

Za życzliwością nacechowane słowa, jakiemi 
JW . Pan Marszałek zaznaczył swoje stanowisko 
wobec rządu, wyrazić mnszę szczerą wdzięczność. 
Z mej strony będzie to z pewnością tylko bar
dzo chętnem i prawdziwie radośnem spełnieniem 
obowiązku, jeśli oczekiwaniom i życzeniom, jakie 
się zamykają w słowach JW . Pana Marszałka, 
jak najusilniej starać się będę odpowiedzieć 
wszelkiemi środkami, jakie mi daje zakres sta
nowiska i wszystkiemi siłam i, jakie mi doda 
szczere i głębokie pragnienie wiernego służenia 
krajowi i jego sprawom, które w znacznej części 
spoczywać będą w rękach JW . Pana Marszałka.

Wytrwale iść tą drogą było zawsze mojem 
usilnem staraniem, gorącą moją ambicją tak u 
rzędową jak obywatelską, i nadal z pewnością w 
pełnej mierze nią pozostanie.

P. R o m a ń c z u k  konstatuje, że jak dotąd, 
tak i tego rokn przy zagajeniu Sejmu ani ze strony 
marszałka, ani ze strony namiestnika nie padło 
ani jedno ruskie słowo.

M a r s z a ł e k  poświęcił wzmiankę pośmier 
tną, a Izba przez powstanie oddała cześć zmarłym 
posłom: Hoppenowi i E. Wolańskiemu. Dalej Do
wiedział, że biskupi Łobos i Pełesz, z powodu wa
żnych czynności dyocezalnych, nie będą brać udziału 
w obradach Sejmn. Posłowie Żarski i Wernicki 
otrzymali kilkudniowe urlopy, a Romanowi ks. 
Czartoryskiemu udzieliła Izba urlop do końca 
grudnia.

Rząd wniósł: 1) projekt do zmiany ustawy
o polowaniu; 2) preliminarz i 3) zamknięcie ra
chunków funduszów indemnizacyjnych. Pierwszy 
przekazano komisji administracyjnej z 15 człon
ków, dwa drugie komisji budżetowej z 17 członków 
wybrać się mającej.

Odczytano także wniosek posła S t r a s z k i  e- 
w i c z a ,  zmierzający przeciwko projektowanemu 
oddaniu kolei Transwersalnej w zarząd kolei Ka
rola Ludwika, a domagający s.ę natomiast upań
stwowienia tejże ostatniej.

Sekretarzami na 77 głosujących zostali wy
brani: pp. Badeni Stanisław, Jadrzejowicz Adam, 
Sapieha Władysław i Siengalewicz.

Kwestorami zostali wybrani na 79 głosują
cych : pp. Golejewski, Kaszewko, Korytowski i 
Torosiewicz.

Rewideutami wybrani: pp. Antoniewicz, Be- 
reźnioki, Buchwald, Goldmann, Kowalski, Meru- 
nowicz. Rozwadowski Bolesław, Weissman, Werni
cki, Wolański Mikołaj, Zawadzki i Żarski.

Po ogłoszeniu rezultatu tych wyborów zała
twiono w p i e r w s z e m  czytaniu 30 przedlożeń 
Wydziału krajowego, postanawiając do ich trakto
wania, oprócz już uchwalonych komisyj (admini
stracyjnej i budżetowej), wybrać jeszcze inne ko
misje.

P. M ę c i ń s k i ze względu na fakt, że bu
dżet zwykle przychodzi pcd obrady dopiero w 
ostatnich dniach sesji, i posłowie nie mogą wglą
dać należycie w gospodarkę finansową kraju, 
wniósł, aby k o m i s j a  b u d ż e t o w a  na  j e -  
d n e m  z n a j p i e r w s z y c h  p o s i e d z e ń p o  
N o w y m  R o k u ,  w s t y c z n i u ,  p r z e d ł o ż y ł a  
swe sprawozdanie Izbie.

P. C h r z a n o w s k i  mniema, że w 1 */a 
lub 2 tygodniach komisja budżetowa uie zdoła 
spełnić swojego zadania.

P. M ę c i ń s k i odparł, że jest oztery ty
godnie czasu dla komisji, której członkowie mogą 
w domu przez święta pracować.

P. C h r z a n o w s k i  żądał dłuższego term i
nu dla komisji budżetowej, bo przed trzema ty 
godniami nie może ona być gotową.

Przy głosowaniu p r z y j  ę t o  wniosek p. Mę- 
oińskiege.

(Godz. 2. posiedzenie trwa dalej.)

Ostatnie wiadomości.
„Pan Zyblikiewicz ma słuszność". Pod tym 

tytułem zamieścił K ur je r  Lwowski dwa artykuły 
w sprawie kosztów likwidacji funduszów szkol
nych okręgowych. Z wywodami Kurjera, że w tej 
sprawie wina cięży po stronie rządu, godzimy się 
i pod tym względem nikt nigdzie żadnych wątpli
wości nie podnosił. Nie pojmujemy jednak, dla
czego Kurjer  sprawę tę wysuwa jako powód re- 
zyguacji dr. Zyblikiewicza i to w sposób z prawdą 
niezgodny. K urjer  powiada, że większość Wy
działu krajowego uchwaliła, ażeby odstąpiono od 
wniesionej do trybnnałn administracyjnego skargi 
przeciw rządowi, i że dlatego miał p. Zyblikie
wicz ustąpić. Otóż u c h w a ł y  t a k i e j  W y 
d z i a ł  n i e  p o w z i ą ł ,  s k a r g i  u i e  c o f n i ę 
to , o ozem się może przekonać redakcja Kurjera  
z aktów Wydziału i w trybunale administracyj
nym w Wiedniu, gdzie skarga dotąd czeka na 
rozstrzygnięcie. Była wprawdzie w ostatnich cza
sach chwilowa scysja między p. marszałkiem a 
członkami Wydziału w sprawie szkolnej, ale nie 
szło o sprawę funduszów, tylko o r e f o r m ę  
s z k ó ł  I n d o w y c h ,  a chwilowa ta scysja nie 
była z pewnością powodem do rezygnacji.

T f c a m y  „Gazety Mowef.
(Z biura korespondencyjnego).

W ied eń  d. 9. gmdnia. Deputacja bułgar
ska była wczoraj przyjmowaną przez p. Szógye- 
mego (pierwszego szefa sekcyjnego w ministerjuru 
spraw zagranicznych), i na obiad zaproszoną.

Hr. Kalnoky przyjmie depntację bułgarską 
dzisiaj o godz. 3. popołndniu.

Deputacja zabawi we Wiedniu do soboty.
Sofia d. 9. grudnia. „Ajencja Hayasa" do

nosi : Jak  zapewniają, oświadczył Gadban effendi 
rządowi bułgarskiemu, że Porta przeparła uznanie 
ważności uchwał sobrania, pod warunkiem utwo
rzenia gabinetu mięszanego i wybrania ks. Min- 
grelskiego ua tron bułgarski. Rząd bułgarski od
powiedział, że gotów jest do wszelkich ofiar oso
bistych, że jednak wymaga takiej kandydatury do 
tronu, którego przyjęcie ze Bfcrony sobranie by
łoby zapewnionem, a tak się rzecz niema co do 
ks. Mingrelskiogo.

P a ry ż  d. 9. grndoia, Po wielorakich konfe 
rencjaoh powołał Greyy penownie Gobleta, który 
też na nsilne nalegania prezydenta podjął się 
utworzenia nowego gabinetn.

P a ry ż  d. 9. grudnia. Według Temps ukła
dy co do Egiptu polegają na tem, że Anglia 
przyznaje Francji udział w finansowej admini
stracji Egiptu, a natomiast Francja nie nalega 
dalej o oznaczenie terminu ustąpienia Anglii 
z Egiptu.

P a ry ż  d. 9. grudnia. Z zachodnio-południo- 
wej Europy donoszą o wielkich burzach.

L o n d y n  d. 9. grudnia. Ks. Aleksander Bat- 
tenberski przybył wczoraj do Londynu a dzisiaj 
wyjeżdża do Windsoru.

P e te r s b u rg  d. 9. grudnia. Na wczorajszej 
uczcie w doroczną uroczystość orderu św. Jerzego 
(wojskowego) wniósł car, zwróciwszy się do am
basadora niemieckiego, zdrowie cesarza Niemiec, 
jako najstarszego kawalera tego orderu.

B ru k se la  d. 9. grudnia. Izba posłów przy
jęła budżet ministerstwa wojny 96 głosami prze
ciw 11.

R zym  d. 9 grudnia. Sprawozdanie komisji 
ankietowej dla taryfy cłowej nie oświadcza nic 
co do kwestji wypowiedzenia traktatów handlo
wych z Francją i Austrją, przemawia jednak za 
zawieraniem traktatów handlowych.

P rz y je c h a li  do L w ow a
dnia 9. grudnia 18 8 6 :

Hotel Źorża. Fksc. L. hr. W odzicki z Wiednia. 
Z. hr. Tarnowski z Dzikowa. E s. Lubomirski z Warsza
wy . M hr. Łoś z Czyszek. A. hr. Potocki z Krzeszowic. 
K. hr. Badeni z Buska. J. i A. h r. Tarnowscy z Dzikowa. 
J . h r. Stadnicki 1 W ielkiej wsi. S . hr. Tarnowski z Snia- 
tynki. S. hr. Tarnowski z Krakowa.

Hotel Francuski. S. hr. Tarnowski z Rosji. A. R it- 
ter v. Jaxa Chamiec z Wiednia. J. Gnoiński z Świdowy. 
W. Gnoiński z Krasnego. W. Kostkiewiez 1 Rosji. J .  Zie
leniewski z Rosji K. Kieszkowski z Krakowa. B. P iek 
z Wiednia.

Hotel Europejski. Książe J. Czartoryski z W iednia. 
Dr. A. Pobudkiewicz z W iednia. S. Smarzowski z Wie
dnia. E. Jędrzejew icz z Tyczyua. A. Jaw orski ze Skwa- 
rzawy. J . Turzański z Siedliszowie. Bobrzyński z K ra
kowa. J . Klueki z Kozy. Dr. Zoll z Krakowa.

Hotel Warszawski. S. Rogojski z Dublan. K. W i
niarski z Rymanowa. K. Dunin z Jas ia . T. Noel z Ko- 
marna. F. Probst ze Skolego. B. P o litzer z Wygody. A. 
Broder z Podhorodec. M. Herasimowicz z Kulikowa. 
1. Tnzinkiewicz ze Stryja. E. Kwitek z Krakowa.

Hotel Angielski. T. Romanowicz z Krakowa. A. 
Zborowski z Krakowa. J . B ielański z Łapie. H. Janko 
z Hoszan. W. Źuk Skarszewski z Łyezan. 8 . h r. M iero- 
szowski z Krakowa. T. Żelechowski z Korezowa.

Hotel Kuhnów. I, Holzer z W iszenki. I . Wurm 
P rag i J .  B ett z Krakowa.

Rubryka ,,N a d e s ła n e "  nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

Nadesłane.
Wszech nauk lekarskich

Z D r .  a O i T K A
no odbycti specjalnych studjów dentystycznych w za
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e ,

otworzył A t e l ie r  d en tystyczn e
przy ulicy K opernika N r. 5 i ordynuje od godziny 

9—1 i od 3 —5.
WszyBtkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese
lającym (L ustgas).

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku etc. etc.

W ia d o m o ś c i  g ie łd o w e .
Lwów dnia 9. grudnia. (Z Izby handlowej.) 

I . Akcje za sztukę.
płacą
195 — 
240 25 
286.50 
215—

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . .
Kolej L w ow .-C zern .-Jasaka ..........................
Banku bypoteeznego gal. po 200 zł. w. a . . 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł, w. a.

I I .  L is ty  zastaw n e  n a  100 z ł. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6°/0

* ” * ?!/? * ■ „ »  _ -  gal- 5%  wyl. 10*/. pr.
Banku krajowego 4 '/ / /„  los. w 51 1.
Towarzystwa kred. galic. 5°[(

100. -  
108 40 
97.50 

100. -
* ■ Y ^  96-~kred. gal. ziem. 5%  los. w 371. 100.— 

' ’   93.—

kredyt, gal. ziem. 4°/0 
kred. gal. ziem. 5°/0 10 
kred. g. ziem. 40/0 los. w 41‘/i 1.

„ kredytowego gal. ziem. 4Vi°/o 
los. w 52 1 ...........................
II I . L isty d łu żn e  za 100 z ł.

Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3% 
Gal. Z. kredyt, włość, (d 5%) 2*/,% . . 
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gaf. i Buk.

6%  los. w 15 l a t ................................
IY . Obligi za 100 z ł .  

Iudemnizaoyjne galicyj. 5% m. k. . . 
Kom. banku krajowego 5y0 w. a. I  em. 
Pożyczka krąjowa z r 1873 6% w. a. .

żądają 
198 -  
243.75 
291—  
220.—

101—
104.40
98.50

101—
97—

101—
9 4 -

99—  100.-

52—
4 5 . -

104.20
100—
104—
96.25

105.20
101—
106—
97.50

18.25
29—

5.85
5.88
9.92

10.26
1.54

1.17 '|.
61.60

20.25
88—

6.95
5.96 

10.02 
10.36
1.64

1,19‘/.
62.90

Pożyczka krajowa 1883 41/,°/o 
L osy.

Losy m iasta K r a k o w a .....................
Losy miasta Stanisławowa . . .

V I. M onety.
Dukat h o le n d e r s k i ...........................
Dukat c e s a r s k i ................................
N a p o le o n d o r .....................................
Półim perjał r o s y j s k i .....................
Rubel rosyjski srebrny.....................
Rubel rosyjski papierowy . . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro za 100 złr.................................
Kupony w s r e b r z e .......................................... ——  ——

W iedeń dnia 9. gm dnia godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 296.40. Anglo - austriackie. 
—— , Unionbank 223.25, Kolej Kar. Ludw. 196— , Ko
lej południowa — Rent a papierowa —— , 5°|0 Galio 
hip. listy  zast. prem. 103.75. 4l /,»|0 Galicyjskie listy  za-

Qn sUDk^ ° ^ T x r 9.7-7?’ Sal" Pożyczka kraj.z 1883 r. 96.50, 5°|, Gal. H ip. lis ty  zastawne 99.25, Weg. 
4 /0  renta złota 104.80, Napoleondor 9.9d.*|i Bosyj. ban- 
knoty —•—.— , Usposobienie słabe.

B erlin  dnia 8. grudnia godz. 5 min. 45 popoł, 
Rosyjs. banknoty 190.75, Akcje kredytowe 476.50, Lom
bardy 172.25, G alicyjskie 79.10, Pożycz, wschód. 57.30. 
A ustrj. banknoty 161.50.

P a ry ż  3°/0 Renta —. —.
W iedeń dnia 7. grudnia, godz. 1 min. 50 popoł 

Alpiny 29.90, Węg. akcje kr. 30935. Anglo-Austr. 117.80, 
Unionbank 226.—, Kolej Ka; .-L. 196.—, Nordbahn 237 50 
Kolej Połud. 106.50, Kolej AlfOld 190.50, Kolej p. E lib . 
219-40 Kolej lwow.-ci. 241.76, Wfg. Nordobst. 174.60, Wien 
Communallose 125 60, Tabak-Aetlen —.—, Galio, oblig. 
indemn. 104 50, E lbetal 163-25, Węg. cis. losy 12680, 
Landerbank 250 75, Złota renta węg. 4'/, 105-42, Bauk- 
verein 111.60, Bosyj rubel papier. 1.19.—, Losy węgier
skie 124 25 — Usposoienie: silne.

ZE3o c i ą < g ,I  3s o l @ j o T * r e .
Od 1. Października 1886. (Podług zegara lwowskiego.) 

Ze Lwowa odchodzą
Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 

„ (z Podzamcza) 
Do Czerniowiec

*10.44 4.10 8.10 4.52
10.25 — * 4.6 •  6.10 12.88
10.55 — — •  6.22 1. 8
— 11.06 — •  6.20 12.20

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze)
Z Czerniowiec .

* Gwiazdką oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych i , i są godziny noon 

t. j. od szóstej wieczór do szóste] rano.

9 2i •5& 1| 11.35 7.06
*10.26 3.05 *2-15 3.50 —
*10.10 2.281 — 3 19 —
•10.0.- 3.28(1 - 3.80 —



GAZETA NARODOWA z Piątku 10. grudnia 1886.IASĘ DO ZiPUSZCZi NU POBŁÓf
H A N K E  we Lwowie

Uznaną powszechnie
najlepszą

poleca J Ó Z E F
Skład  farb  i  h an d el m a terja łó w  pod „G zarnym  P sem “ R y n ek  1. 3 8  w e w ła sn ym  domu. (L. Telefonu 173). 

ió i t a ń e e
wieś w powiecie żółkiewskim położona,

roli ornej 8071 °Sr odów 10, 
W  100 i pastwisk 11 morgów, jes t wraz 
z prawem propinacji od 24. marca 1888 
uo wydzierżawienia.

B liżsia wiadomość w kancelarji za
rządu dóbr, plac Dominikański Nr. 2 , 
klasztor. 3O83 4_ j o

1000 w iader p raw dziw ego Gum- 
po sk lrchnera  z roku 1884 
i 1885 wiua czerwonego i bia

łego , sprzedaje właściciel

GUSTAW B AYEE
w G um poldskirchen przy  ko lei P o łu -

v> avi>* dniow ej N r . '2. 
rrocfci p0 25 et. franco wysyłam na 
11 żądanie wszędzie. 1—41311

I .  P r e n z la u
w H am burgu , Gr. R e ic h e n s tra s se  49.

H andel komisowy

J A J  i  M A S Ł A .
Hartowny eksport. — Odpowiednie zali 
ezki za recepisem. Rychły obrachunek 
kasa, Referencje pierwszej klasy. Adres 
telegr.: Prenzlau, Reichenstrasse, Hamburg.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

H A N D E L  W I N
1

R E S T A U R A C JA

Ludwika Stadtmflllera
przeniesione zostały z dniem 4. grudnia 1886

do własnej kamienicy ul. Krakowska I. 9
w której tak ie  urządzono

Pokoje umeblowane z całym komfortem.

Leczenie głuchoty

ffiĄ- 
■ r ‘

Patentowane

Nicholsona sztuczne bębenki
leczą lub zmiejszają głuchotę, pow stałą z jakichkol
wiek powodów. Otrzymano zadziwiające rozultaty . Z a 
nadesłaniem 15 cent otrzymuje się franco dzieło o 80 
stronicach ilustrowane z iuteresującym  opisem lecze
nia głuchoty, podjętych badań i p isem njch uznań le

karzy, adwokatów, nakładców i innych wybitnych osobistości, k tóre wyleczone zo
stały  przez ten bębenek, i tenże polecają. Zwracać się należy do J. H. Nicholsona 
68* U nter len  Linden, Berlin, z odwołaniem się do te j gazety. 1536 1—12

I I  i niesolone, deserowe, po złr.
D /l f ) , Q ł f )  5-50, kuchenne doskonałe i r / M O / l /  pQ złr 4;50i w paczkaoh
5cio-kilogr. z opakowaniem i franko wy
syła Zarząd dóbr Nowe Sioło pod Stryjem.

L e ś n i k
egzaminowany, kawaler, la t 
24, mogący się wykazać kil

kuletnią p rak tyką w adm inistracji laso- 
wej, poszukuje stosownej posady. Zgło
szenia do „D rukarn i E urjera lwowskiego* 
ul. K opernika 1. 7. Lwów.

Skład kawy *
Artura Kościckiego

pod godłem

X .
*

l
•
:
:

W H  111 i I I I i M M  111 H 4*»

Kantor wymiany
o. k uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kapuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  e fe k ta  i  m onety
pod warunkami najprzystępniejszemi

: 5 ° |o  LISTY hipoteczne,
jakoteż

5° o premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p. P. X X X VIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, są w  ty m  k an to rze  do nabycia .

W szystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 184ł 8— ?

1 1 1  i i i + m u  i i i i i i m m

B E R L  L A U F E R
główny skład na Galicję 

sukna i gotowych sukien męzkich.

W E  L W O W I E
C horążczyzna 1. 22 . 

poleca dobrą i w ydatną kawę spro
wadzoną w prost od producentów a 

Ameryki południowej.
Kosztuje w« Lwowie 

1 kilo złr. 1.60 na prowincji.
4*/, kilo złr. 8.20 franko, S  

Nic mam wcale tych gatunków ^  
kawy, które inni pod nazwą moje- •  
go godła ogłaszają. 9

W M H f M f M M M t *

we Lwowie, prey ulicy Halickiej l. 11. 
naprzeciw  p. H enryka M ullera,

zawiadamia niniejszem, źe przypadkowo udało mu się we W iedniu , B e rlin ie !  
1 B e rn ie  zakupić wielkie zapasy sukna, m aterji wełnianej, ubrań męzkich i dzie-[

cinnych po cenach bardzo korzystnych.
Chcąc takowe rychło zbyć, wyprzedaję po najniższych cenach fabryoznychl

•  niżej cen zupe łne j w yprzedaży . — B ezpłatnie oglądnąć można i przekonać sięl
•  że jedyny tylko mój magazyn jes t najtańszem  źródłem trwałych ubrań męzkich I
9  i  dziecinnych. . II
^  Równocześnie polecam wszelkie t a t r a  miastowe i do podróży, bundy  n ie-j
•  przemakalne, p łaszcze na deszcz, sz la frok i itd.
•  Noszone ubiory przyjm uję w zamian, odliczając sumiennie ich wartość. — 
SfObstalunki z wybranej m aterji wykonuję starannie w jak  najkrótszym  czasie.

2926 6—?
Z głębokiem poważaniem

B E R L  L A U F E R .

Ciągnienie odbędzie się już dnia 28. Grudnia 1886.
Aktu losowania dokona publicznie komisja, w skład której wchodzą 5 członków central
nego komitetu loteryjnego, pod nadzorem dwóch c. k. komisarzy rsądowych, c. k. nota- 

rjtsza  i reprezentantów Rady powiatowej priemyskiej i gmiay miasta Przemyśla.

L O S Y
wielkiej leterji dobroczynności

" ^ 7 “ P r z

przeznaczonej zasilić dochodem sv,ym fundusz budowy zakładu wychowaw
czego dla ubogich osierociałych dziewcząt w Galicji.

Loterja ta  wypotażoną je s t 12.110 kosztowuemi wygranemi wartości 1 0 0 0  zł., 500 
ZĘ> 400 *ł., 300 ił., 200 fł., 100 zł. I t. d. w eeęści darów Jego Świątobliwości Pa- 
Pieża Leona X III., Najjaśniejszych Państwa, innych Panijącyeh Europejskich, człoików 
^^jaśniejszego Domu Ceszrskisgo, Kardynałów, Biskupów, Ministrów obu połów monarchii 
austro-węgierski ej i innych wysokich dostojników świeckich i duchownych, tudzież oby- 

kszjstkieli krajów koroinych austrjackich i węgierskich i zakupionego przez komi- 
e Jeryjuy 23, 13.000 zł. złota i srebra, w łącznej wartości okuło 60 0 0 0  zł. w. a.

Cena losu wynosi 1 złr.
na w id o ^ ^ b l^  w^ osowan*a przeznaczone wystawione są z dniem 8 . Grudnia 1886 
urządzonej ZQy w sali umyślnie na ten cel w budynku kapituły ruskiej w Prnemyślu

w R ynk^w ^N ^ można we Lwowie t  W. Michała Dymeta właściciela handlu
kowie u Lr k a t p 6  61 ^ orh°wli> w kilku kolekturach loteryjnych i u traflkantdw, w Kra-
w głównej trafice u w  przy kościeIH św- Norberta W. ks. Borsuka, w Przemyśla
torhowli, w Stanisławowie w Wydziale loteryjnym i w narodowej
w sklepie p. Michała JaVorskWft°P° \  Ś,111a' yule ^ ua™d“ych Jurt oclach w Kołomyi 

u r n  . leS°> w Jarosławiu u W. Bajana, właściciela handlu.
P .  T. posiadacze powyższy^ w  t l  ■ a > v  • •w kwocie 1 0  e tó 1os6wj którzy me nadesłali dotąd za listę ciągnienia

sła j do Wydaiaiu loteryjne™ Z ,̂ohô « K a* W “  - ‘“ h™  P « I-
__________ J ° rrz«myślu, przy dołączeniu 2  ct. na opaskę. 1093 i_

należytości

N IE P R Z E M A K A L N E
l o d . e i i  i  s - u . l c i a . i e  z  l o d e n .  

z najlepszej styryjskiej w ełny w  naturalnych kolorach brunatnym, 
popielatym lub czarnym. 2974 14 ?

Lekki płaszoz na słotę z kapuzą 7 zł.
„ ,  do polowania ]ub podróży z kapuzą 10
* „ cesarski iub okrywka z kapuzą 12

Gruby menżyków, oiepło podszyty 16
Styryjskie sakko lub jupka 10 „
Całe ubranie męzkie 20 *
Damskie żakiety lub paltoty 10 ,

N IE PR Z E M A K A LN E  K A PELU SZE z LODECf 
dla mężczyzn, pań i dzieci 2 z ł r . .60 ct. d . 4 zł.

Wszelkie gatunki męzkiej i damskiej loden, modelowane materje loden 
na metry lub w dowolnych sporządzonych ubraniach rzetelnie i spiesznie 
wysyła za pobraniem pocztowem handel sukna Jan Giinzberg , Graz, Styrja.

50 ct.

do 32 zł.
„ 20 „
.  30 ,. 20 „

' i n c s e m
LOSY po 1 a  |lllnsoff lFlkolOzl.||

Główna wygrana gotówką

50000
1 0 . 0 0 0  zł., 5 . 0 0 0  zł. z  p o trącen iem  *O°|0 

4 7 8 8  w ygran ych  w  go tów ce.
K l n e o e n t i .  l o a j r  są do nabycia w Lotterie- 
Bureau des ungarischen Jockey-Club: Budapest, Waitznerg 6.

J. IHNATOWICZ
poleca

w ypróbow an e i n iezaw odn e ś ro d k i  
h osm ety  czn e,

odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami nznania.

O l a i a l r  t o n i r i A i r v  wzmacnia i pobudza włosy do porostu. 
w lU J U A . t ą l l l l i u w y ,  Flakonik 50 centów ____________________

R n m o d o  n h i n n t T T O  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega

W n r ln  A o ń c l r a  do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, 
1 oiywia, utrwala barwę i połysk. Flakon 8 0 ct.

Olejek chino-taninowy. wiofoVenfnTptUVSi!
W wypadkach, gdzie w skutek ohoroby wiosy wypadły okazał nader zba
wienne działanie. Już  po użyciu jednej flaszki można spostrzedł porost. 
Cena 1 zł 20 ct.

Esencja miętowa do płukania ust, jemnego o-
rzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie w p ływ a na  dz iąs ła  
1 zęby. — Flakon 50 ct.

Proszek roślinno - alkaliczny, ŁtE^rłoWą
białość usuwa, kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 90 ct.

Yiolin środek przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct.

Puder salicylowy
Ocet desiniekcyjny S L ° , d u ż y w a n i w “biurach, T o ry ta -
rzach i do skraplania sukien. — Flakon 5 0 c t_ _ _ ^ _ _ >_ _ _ _ ^ _ —_
A n rk -f  • frw < » lo + rv łi’-rr <1° nacierania ciała, do płukania u st i do> od-UCet toaletowy świeżanmjpowietr̂ ĴFlakô ^̂ Ô̂L.
O o e t s a lo n o w y  d o  k a d z e n ia .  Flakon Po 50 ct.
I)  jest najlepszym środkiem do pięknego ułożenia i kon-
D  F 11 ł f t l l i y  i m  nerwowania brody i bokobrodow. Flakon 50 ct. 

Nabyć można we LW OW IE w sklepach własnych ul. Kopernika 1 3
h . m  s -

1855 7 - ?

ł ' j ł T I ' 1 ’1  na jednem z najbliż- 
M /W  1  1 1  £% szych przedmieść w pie- 
■  V  l i l i i  knem i uroczem miej- 

■  * » » »  scu L WOwa położona, 
z przepychem urządzona, z budynkami 
gospodarskim i, ogrodem i 8 morg. pola, 
je s t z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w A dm inistracji .G azety Na
rodowej*. g—?

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU

K T Ó R Z Y  S Ą  J E G O  W Y N A L A Z C A M I

W ypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum  Cesar
stwa przez D epartam ent Medyczny w 
Petersburgu.

P laster ten leczy Katary, Kaszie, 
zapalenie dychawek płuc i opłucnej, 
bóle reum atyczne, cierpienia kręgu 
pacierzowego, etc., etc.

Je s t to znakomity środek z powodu 
pomyślnych skutków, jak ie  sprawia 
i dlatego je s t często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków  przypi
sywanych zwyczajnie z cala słusznoś
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrze aby  się znajdowały 
podpisy.

O ,

W Krakowie w aptekach pp. Redyka, 
Wiszniewskiego i Trauczyńskiego ; we 
LW OW IE w apt. pp Mikolcscha, Wc- 
w iórskiego, Krzyżanowskiego, Rukera, 
Beiscra itd. i we wszystkich aptekach.

Rada Oddziału Bełzko - Sokal- 
skiego ces. król. Towarzystwa Go
spodarskiego urządza dziesięciodnio
wy kurs popularnej weterynarji w 
Bełzie w sali posiedzeń Rady gmin
nej. Prelegować będzie profesor dr. 
Antoni Barański.

Wykłady rozpoczną się dnia 9. 
styczuia^ 1887 i trwać będą przez 
dziewięć dni następnych.

Rada Oddziału wyznaczyła 20 
stypendjów po 7 złr. 50 cent. dla 
Panów nauczycieli ludowych i tyleż 
po 3 z lr .  dla włościan.

Pilni słuchacze otrzymają nad- 
grody, jak instrumenta weterynaryj
ne i książki.

Prośby o udzielenie stypendjów 
wnosić uależy do prezesa Oddziału 
Wgo Aleksandra Hulimki w Myco 
wie, poczta Bełz, najpóźniej do' 25. 
grudnia 1886. 3095 i - 8

Z  Rady Oddziału Bełzko-Sokalskieóo.

m ^ w o n o s a m s  *

C. k. uprzyw. galio. akcyjny

| Bank hipoteczny |
sprzedaje

po kursie dziennym

6' j0 Listy hipoteozne
jakoteż

5°|o Premiowane
Listy Hipoteczne

W Izydorówce (o. p Źuraw no. stacja ko
lejowa Stryj) są do nabycia

3037 dwa czteroletnie 8—8

o g i e r y
rasy o rjeu talnej, jeden kary, drugi c ie
mno-szpakow aty. Bliższych szezegółów 
na żądanie poda Zarząd majątku.

Zlmeuia z prowincji wy
konuje się odwrotną pocztą bez
piowi/.,i 2873 18 -»

s u m  *

K to  s ip  w a h a ,  ■■ i
jaki środek ma wybrać przeciwko 
swemu cierpieniu ze wszystkich w 
gazetach zachwalanych, ten niechąj 
napisze po polsku kartę korespon
dencyjną do „BichteiJs Verlags-An- 
statt w Leipzig" w której niechaj 
żąda broszury „Przyjaciel chorych:1 
W  pomienionej książeczce opisane 
są obszernie najlepsze 1 oajpew- 
niejsze środki domowe (medyka
mentu) i załączone dla objaśnienia
$  świadectwa ohoryoh. £ b
Te świadectwa świadczą najwymow
niej, iż bardzo cząsto pojedynczy 
środek domowy wystarcza do wy
leczenia ehorib, któreby się mogły 
zdawać nieuleczalnemi. Gdy chory 
rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczokiwać wyzdro
wienia nawet w ciężkiej słabości i 
dla tego niechaj żaden chory nie 
zaniedbuje zamówić sobie „ P r z y 
ja c ie la  c h o ry c h 1.1 Za pomocą tej 
książeczki, która wcale na to za
sługuje, aby ją  przeczytano, może 
każdy bardzo łatwo zrobić właś
ciwy wybór. Zamawiający bro
szurko nie poniesie żadnych w y

datków na przesyłkę.

•.Si

NAGRODA 1 6 , 6 0 0  FRANCS

ELIXIR WINNY
QUINA. LAROCHE je s t n a j d o k  ł a d -  a 

n i e i s z y m  p r e p a r a t e m  ze wszelkich . 
środków  z chininą. Sm ak posiada przy- ' 
jem ny i skuteczność jej uznaną zostath 
w s ł a b o ś c i a c h  ż o ł ą d k a ,  g a s t r a l g i ( ,  
w y n ę d z n i e n i u ,  b r a k u  a p e t y t u ,  w 
t r u d n e m  i m o z o l n e m  p r z v j s<?.’G do  
z d r o w i a  po ciężk ch chorobach, etc.

Zapobiega i lecąy GORĄCZKI p e ry  o- 
dyczoc, jau również następstw a tjen że .

P a r y ż , 22 ,  u l i c a  D r o u o t

We L w ow ie jed y n y  sk ła d  w ap tece  
A ntoniego Sklepińskiego.

2934 5 - 9

Ceny staników 50° h !S: l2: i4-
Centure po 6, 8, 10 do 12.

Przy zamówieniach listowych nprasza 
się o przy^łnp*0 . m.lary w centym etrach: 
L) objętość P'®r8> i grzbietu pod ram io
nami wzięta, 2) objętość kibici. 3 ) objęto
ści bioder, 4) długości od miejsca pod 
ramionami do kibici. Miarę należy brać 
po fokni. 2882 6—?

i V .V .^ V ., . , A V .V ń V ., .V ., .V .,i

"■ i-Ji» p o r ę  z i m o w y .  "■

:• KAFTANIKI, SPODNIE, Szkarpetki>
w ełniane i bawełniane —  do polowania: ■

■" Kamizelki, Pończochy i Rękawice.
Ij CHU8TKI jedwabne i wełniane na szyję Ijj

poleca

" ■  w największym  wyborze po najniższych cenach

i; u  a  t i  a  i  y  s  I;

ŚF. KNAUERA i SYNA 5
■  B

yy p o d  Z ło ty m  Mjtcem66 
w e L W O W IE ! ,  p l a c  K a p i tu ln y .

■ ■ ■
■ s_

■
i  ■  ■
■ ■ ■ ■

z jedynej przez

Prof. dr. Gustawa
k o n c e s jo n o w a n e j fa b ry k i

f . Beopra Synów SMtiart-Brepz

JAEGERA yj Magazynie M a y e ró w
w e  Iiw ojw ie .

(C e n n ik  f a b r y c z n y  na ż ą d a n ie  fr a n k o .)

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z  drukarni i litografji Pillera i Spółki.


